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wu, jak raczej podtrzymywania ducha na­
rodowego i szerzenie wiary w zmartwych­
wstanie Ojczyzny.

Koło nasze wiernie i sumiennie zada­
nie to w miarą swych sił i możliwości speł­
niało. Pragnąc więc dzień założenia Koła 
jak najuroczyściej uczcić —  urządzamy po- 
porozumieniu się z Zarządem Okręgowym 
i zatwierdzeniu przez Zarząd Główny

Zjazd, jubileuszow y łącznie z zawodami Obręgowemi
rv dniu G lipco £*. r.

Zapraszamy zarazem wszystkie Koła Przybywajcie a przyjmiemy Was ser-
Związku Wkp. jak i bratnich Związków cem szczerem — z pieśnią na ustach
jak najserdeczniej na gody nasze i Wielkie i duchem przepełnionym serdeczną rado- 
Święto Pieśni. ścią.

CZEŚĆ PIEŚNI!
Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego w Śremie 

Zydlewicz, Sobkowiak, Mikołajczak, Piotrosiakówna, Magnuszewski,
sekr. wicepr. prezes i dyr. zasł. sekr. skarb.

Kossman, Jankowski, Ratajczakówna, Lewandowski,
chorąży bibljot. radni

Zarząd Okręgu XI Wkp. Zw. K. Śp.
Soborski, Owczarek,

sekr. prezes

Zarząd Główny Zw. Kół Śpiewaczych 
K. T. Barwicki, St. Kwaśnik, Poseł Dr. Surzyński,

sekr. dyrektor prezes

Śpieszne zgłoszenia bardzo pożądane. Informacji udziela prezes Koła. St. Mikołajczak — Śrem.
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W roku bieżącym mija 50 lat, jak gro­
no mężów patrjotów utworzyło pierwsze 
Koło Śpiewackie na terenie Wielkopolski. 
Zbytecznem jest przypominać, dziś o tern 
czem były wogóle nasze Koła Śpiewacze 
pod zaborem pruskim —  wystarczy pod­
nieść, że były to najbardziej pulsujące ogni­
ska życia narodowego. Celem naszych kół 
wówczas było nie tyle pielęgnowanie śpie-



Angielskie curiosum
D ostała się w reszcie do rąk m oich książeczka 

p. t, „P olish  Musie and its Ć om posers", w ydana 
przez znaną księgarnię londyńską W illiam a R ee- 
ves'a. W ielka ta firma nakładow a zd ob y ła  n ie­
małe zasługi w obec m uzykograf ji, publikując 
ogrom ną ilość cennych  dzieł m onograficznych i lek ­
sykalnych. P rzysłużyła  się także sprawie C hopi­
na, wydaniem  angielskiem prac Liszta, K arasow - 
skiego, Hunekera, Tarnow skiego, K leczyńskiego i 
G. C. Ashtona Jonsona. Te jej sym patje dla n a j­
w iększego genjusza m uzyki polsk iej otw orzyły 
w rota w ydaw nictw a przed p. Ethel Rayson (pan­
ną lub panią) która na wezwanie licznych  s łu ­
chaczy sw oich kursów  m uzycznych postanowiła 
zapoznać publiczność i m uzyków  angielskich z nie­
znaną im ziemią, m ianowicie z  m uzyką polską.

K siążeczka p. R ayson nosi aż dwa tytuły; 
jeden na ok ładce, już podany, drugi na stronie 
tyjtułowej. Tu praca jej nosi napis; „P olish  mu­
sie and Chopin its laureate." R zecz  pow stała  
jeszcze  w  roku 1916-ym, jak  św iadczy przedm owa 
i jedno jeszcze zdanie tekstu. Jest ono znaczące 
i zbyt sym patyczne, ażeby je  można pom inąć m il­
czeniem, A rtykulik  o mazurkach Chopina zaczęła  
autorka następującą m yślą; „P o  w ielkiej w ojn ie 
będzie zm artwychwstanie Polski rzeczą aktualną
1 n iezaw odnie objaw i sie zaciekaw ienie dla pozna­
nia istoty je j narodoweji sztuki". W  roku 1916-ym 
była to n iezaw odnie myśl bardzo piękna i n ieczę­
sto spotykana u A nglików . P. Ethel Rayson] miała 
w ięc niezaw odnie dużo dobrej wotii, k iedy zabrała 
się do pisania sw ojej książeczki. N iestety, o w o ­
cem  i dobrej w oli i pracy autorki stała się ksią­
żeczka, jakiej niema pew nie rów nej na polu  p i­
śmiennictwa m uzycznego w A n glji. N iew ytłum a­
czoną jest dla nas zagadka, jak tak pow ażna firma 
nakładow a m ogła przy jąć d o  druku i w ydać pra­
cę podobną, pozbaw ioną najelem entarniejszych 
w arunków  fachow ych  i literackich. Maiterjał i 
układ w ca łość książeczki o  61 stronach jest czemś 
nieporów nanie groteskowem .

W arto  pod a ć tytu ły poszczególn ych  rozd zia ­
łów . W  pierwszym , o najw cześniejszych  k om p o­
zycjach  polskich  znajdu jem y jedynie krótki p rzy ­
kład B ogurodzicy. W  drugim : o  W acław ie  Sza­
motulskim, M arcinie L eop o lic ie  i K apeli R oran- 
tystów, nie dow iadujem y się n iczego o dw óch  w y­
m ienionych m uzykach ani o Rorantystach, dosta­
jem y natomiast wzamian 150 psalm G om ółki we 
fałszyw ej transkrypcji, poczem  aultorka cy tu je  opis 
pani G eorge Sand o psalm ach M arcella. Dwa na­
stępne rozd zia ły  o ,,A ve M aris S teila" i m uzyce 
ludow ej przypom inają  chyba sens zagadki o czemś 
co  jest zielone, wisi na drzewku i śpiewa... P o ­
tem nagle pojaw ia  się rozdział o „p rzy jśc-u  gen­
jusza", gdzie  autorka sama nie m ogła przew idzieć 
co  napisze, a p o  napisaniu trudno zrozum ieć o co  
jej tu ch odziło . Z k o lei musiał nastąpić rozdzia ł o 
rozw oju  opery, to znaczy kilka zdań o p ierw szych  
próbach operow ych  w P olsce  w  X v II-ty m  wieku.
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o muzyce polskiej.
W  rozdziale o  Chopinie m ówi autorka o nauczy­
cielach  genjalnego kom pozytora, pod a jąc portret 
Żyw nego i uryw ek z p ięknego przem ów ienia 
Paderew skiego na jubileuszu lw ow skim  w r. 
1910-ym. Jako ilustracja m uzyczna tego roz­
działu  służy piosenka litewska do skowronka. 
A żeby zaś zbliżyć czyteln ika do przedm iotu, przy ­
toczyła  autorka jako najbardziej odpow iedni km 
mentarz dla powstania listopadow ego żabi koncert 
z „Pana Tadeusza", poczem  m ogła już także p rzy ­
toczyć w iersz kanadyjskiego1 poety  Charles G. D. 
Rcbertsa, opisu jącego taki sami koncert. P och leb ­
iłem jest dla nas zestawienie tego kanady języka 
z M ickiew iczem , zwłaszcza, że pani Rayson p o ­
da je  fotogra fję  poety  w  m undurze kapiltana armji 
brytyjskiej. Pan R oberts osob iście  zezw olił na 
ogłoszenie w  tej książeczce i sw ojego wiersza i 
sw ojej fotografji. Ładny pan i ładnie mu w  tym 
mundurze. Imaginacyjnly portret poety  nie m ógłby 
wyglądać inaczej.

Jeszcze jeden portret poety angielskiego za ­
wiera ta ciekaw a książeczka. Jest to podobizna 
autora sondtu p. t. Poland, p. Jamesa A . M acbe- 
retha, który w  roku 1915 dał wyraz sw ojem u 
w spółczuciu  dla losu Polski we wierszu, z które­
go jednak absolutnie nie można 4 °® y ś leć  się, że 
chodzi w  nim o Polskę. K ażdy bow iem  kraj, przez 
który przech odziły  armję nieprzyjacielskie, każdy 
naród, co  dumnie cierpiał i czekał aa godzinę spra­
w iedliw ości, m oże się czuć bohaterem  tego soneitu.

K ońcow e rozdziały] tej książeczki stanowią 
jedyny w  swoim rodza ju  skrót przez h istorję mu­
zyki polskiej X IX -go  wieku. M amy w ięc wzm ian­
kę o „K a lm orze" jako o najbardziej w yróżn ia ją - 
cem  się dziele Kurpińskiego, potem  zaś —  po zgoła 
nie zadziw iającem  nas pom inięciu  M oniuszki —  
wym ieniła autorka „G op la n ę" Żeleńskiego, w spom ­
niała N oskow skiego i, ażeby uzupełnić ten rozdział 
czem ś niebywalem, za liczy ła  na nasz rachunek 
Zem lińskiego, k tóry  jako żyw o nigdy nie by ł P o ­
lakiem. W  podobnie w soanialom yślny sposób p. 
R ayson ofiarow ała nam Godowtskiego. W sp ó łcze ­
sną m uzykę polską uwzględniła autorka szerzej, 
gdyż wym ieniła nazw isko M ylnarskiego (zamiast 
M łynarskiego) i podała tytuł opery Paderew skie­
go „M anru".

O to najbardziej rzeczow e  streszczen ie ksią­
żeczki sym patycznej angielki, pośw ięconej m uzy­
ce naszej. N iczego tu m e pom inąłem , n iczego 
złośliw ie nie przekręciłem . Nie łam ię rąk, nie 
ronię łez nad tą pracą. Przeciwnie, ubawiłem  
się serdecznie lekturą je j. Trzeba przecież m ieć 
poczucie  humoru w obec publikacji autorki angiel­
skiej, która miała za sobą w  chw ili w ydania tej 
pracy o m uzyce polskiej w ydane już rozpraw y o 
L iszcie i Griegu, T ych  nie będę ju ż czytał. C ie­
szę się bardzo, że pani R ayson nie poznała  
tych kliku stron pow ażnej rozpraw y o Szam otul­
skim i L eopolicie , które oglosit W oo lr id g e  “w 
„O x ford  history of m usie", lub bodaj do pewnego



stopnia in form ującego artykułu R yby  (bo pew nie 
nie Ryba) w  „E ncyclopep ie  de la M usiąue et d ic- 
tionnaires du Conservatoire" D elagrave’a (pod  re­
d ak cją  Lavigr.aca i de la Laurencie‘go), praca jej 
byłaby bow iem  mniej pikantna.

Lektura książeczki pani Rayson skłania mnie 
d o  zw rócenia  uwagi naszemu Stow arzyszeniu Sze-

V I. Zjazd
Zaw ody śpiew acze podczas VI Zjazdu K ół 

Śpiew. Związku Śląskiego, w  K atow icach , dnia 8 
czerw ca  b. r.

Skw apliw ie skorzystałem  z zaproszenia (dość 
spóźnionego) Zarządu G łów nego Śląskiego Z w iąz­
ku, do w zięcia  udziału w sądzie konkursow ym  
podczas Zaw odów  K ół, z okazji VI Zjazdu zw iąz­
kow ego. Byłem  pew ny, że w ielu  rzeczy  tam się 
nauczę, obserw ując pracę znanych z dz ielności p io ­
nierów  sprawy śpiew aczej na Śląsku, oraz o c e ­
niając w yniki tej pracy, podczas Zaw odów  naj­
lepszych  jednostek.

I rzeczyw iście  nie zaw iodłem  się. S postrze­
żenia, jakie poczyn iłem , utw ierdziły mię w p rze ­
konaniu, że Zaw ody nasze przeprow adzam y w tym 
roku na racjonalnych  przepisach. Z aw od y  śląskie, 
p rzeprow adzone ze  zdum iew ającą spraw nością 
i punktualnością, w ykazały  w samej części tech ­
nicznej w iele  b łędów . C hcąc je  w ykazać z p o ­
w od ów  czysto dośw iadczalnych, om ów ię kolejno 
w szystko, c o  spostrzegłem  ujem nego i dodatniego. 
N ajw iększy b łąd leży w  doborze  utw orów  dla 
trzech  kategorji. Pom ijając fakt, że  w ybiera  się 
u tw ory wątpliw ej bardzo w artości, zaznaczyć trze ­
ba, że skala trudności pom iędzy poszczególnym i 
kategorjam i waha się. N ieraz utw ór konkursow y 
kategorji drugiej jest trudniejszy od  utw oru za ­
danego dla kategorji pierw szej. P rzecież „W stań  
pieśn i" —  H law iczki sprawia o  w iele  w ięcej trud­
ności w ćw iczeniu  i wykonaniu, aniżeli „Z e  starej 
kron ik i" -— Lorenza. Tak samo porów nując u tw o­
ry zadane dla tej samej kategorji spostrzegłem  ró ż ­
ne stopnie trudności. K tóż m oże uw ażać za rów ­
ne, c o  do trudności, u tw ory zadane drugiej kate­
gorji na ch ór męski, t. j. N ow w iejsk iego —  „T rz y ­
sta b u czk ów " i A . Sołtysa —  „N ow e la tk o ? "  
P rzecież p ierw szy jest bardzo łatw ą piosenką, 
a drugi wym aga n ieprzeciętnej techniki głosów , 
rozporządzających  odpow iedn ią  skalą. Z tego też 
pow odu  uważam zadaw anie trzech  utw orów  w każ­
dej kategorji d o  dow olnego w yboru , za p ozb aw io ­
ne w szelkich  racji. Żaden sędzia nie jest w sta­
nie osądzić stosunku poziom u dwu, śpiew ających  
inny utw ór chórów , T y lko śpiew anie jednego i te ­
go sam ego utw oru m oże dać dokładny pogląd na 
różn ice  w brzm ieniu i wykonaniu. Zauw ażyłem  
rów nież, że trzeciej kategorji w yznaczono, zresztą 
słusznie, utw ory bardzo łatw e, a drugiej n ie­
raz bardzo trudne; trudniejsze częstok roć ani­
żeli kat. pierw szej. W ielk ie  oddalenie jakie ist­
n ieje u nas pom iędzy drugą a pierw szą kat. tutaj 
zupełn ie się zaciera, co  pow oduje, że najw ięcej

rżenia Sztuki polskiej w śród obcych  w  W arsza­
wie, że m oże pow inno się pom yśleć o  dostarczeniu 
czyteln ikow i angielskiemu jak iejś przystępnej rze­
czy  o m uzyce polskiej, to bow iem , na co  tu w ska­
załem , nie przynosi nam chyba korzyści ,lecz raczej 
szkodę, jako elaborat w  najw yższym  stopniu gro ­
teskowy,

Śląski.
k ó ł staje w pierw szej kateg., nie zaw sze w yw ią ­
zując się dostatecznie, z w ziętego dobrow oln ie  na 
swe barki, zadania.

W iele  k łop otów  w  sądzeniu sprawiała rubry­
ka „trudność utw oru", którą  musiano zatrzy­
m ać. W praw dzie d yrektor Stoiński sam już przed ­
tem w ypisał na blankietach ocen y  trudności; dla 
trzeciej kat. trójki, dla drugiej czw órki, a dla 
pierw szej piątki, lecz  czy  to  m iało ra cję?  Ja 
uważam, że w pierw szej kat. na trudność p ięć za ­
sługiw ał utw ór „B ajka o  w ieprzku i k o łce " , n ato­
miast „P rzygoda  Jaśka z burkiem " na cztery, a „Z e  
starej kron ik i" stanow czo na trzy. Tym czasem  za ­
łatw iono się z tą spraw ą z góry  tak, że sędzia 
w brew  swemu przekonaniu, musiał wpisaną cen ­
zurę tolerow ać.

R ów nież nie zw ażano na to, że u tw ory za ­
dane dla niższych kategorji przedstawiają 
dla nich trudność nie trzy lub cztery, lecz 
częstok roć p ięć punktów . Takie wpisane z góry 
cenzury, obow iązyw ały  naw et sędziów  do n iew y- 
chodzenia w yżej ponad nie. T o  znaczy, że ch ó ­
rom stającym  w trzeciej kategorji nie należało da­
w ać czw órek  lub piątek. G dzież tu log ik a? D la ­
czeg o  zesp ół trzeciej kategorji nie m oże zd ob y ć 30, 
lub w ięcej pu nktów ? P rzecież i tak będzie stał 
niżej od  zespołu, k tóry  otrzym ał w kat. w yższej 
należytą punktację, np. jak u nas 25. C zy uczeń 
pierw szej klasy pow szechnej nie m oże m ieć s to p ­
nia bardzo dobrego z rachunków , tak jak uczeń 
najw yższej klasy szkoły  średniej? M ojem  zd a­
niem pow inno się w łaśnie pierw szą kat. sądzić 
najostrzej, a łagodniejszą ocen ę  stosow ać w kat. 
niższych, zw łaszcza  w  trzeciej.

Jak w yżej w spom niałem  utw ory zadane nie
zaw sze b y ły  warte, aby je staw iać za w zór: np. 
„R ozpinaj żagle" —  Surzyńskiego, ktoś pod le  
z chóru  m ieszanego na m ęski przerob ił; nie brakło 
rów nież b łęd ów  w partycji, które dyrygenci ota ­
czali szczególn iejszą opieką ucząc tak, jak b y ło  
napisane. B eznadziejnie nudny utw ór L orenza —  
„Z e  starej kron ik i", słyszałem  coś  dziesięć razy 
i skorzystałem  tyle, że postanow iłem  nigdy do 
starych kronik nie zaglądać. U tw ór to tak ba ­
nalny i m dły, że słuchanie go tyle razy, (trwa
o k o ło  10 minut), b y ło  istną m ęczarnią. D o tego 
zesp o ły  w ykon yw ały  go przew ażnie w zbyt w o l- 
nem tem pie, frazując nielogicznie. W ielu  d y ry ­
gentów  dyrygow ało  p oczą tek  i zakończen ie, na­
pisane w 4/2 na ośm i to  okropnie pow oli, ciesząc 
się każdą najniepot.rzebniejszą fermatą.
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C o do w ykonyw ania zadanych utw orów , to 
przyznać trzeba, że  w iele  chórów  stało na w y ­
sokości zadania. Zauw ażyłem  jed m e  i szlachetne 
głosy  żeńskie, oraz zdrow e, ch oć  n ieco  krzykliw e, 
m ęskie. K oła  są przew ażnie liczebnie duże, a kar­
n ość w zorow a. W ym ow a pozostaw ia jeszcze 
w wielu zesp ołach  dużo d o  życzenia, ale dziw ić 
się temu nie m ożna. Z czasem  i przy tak solid ­
nej pracy, w ada ta zniknie a w łaśnie śpiew  m oże 
tu najw ięcej zdziałać. Zastanaw iało mię tylko 
dziw nie n ielogiczne frazow anie i nieum iejętny, 
a zbyt częsty, oddech . K ażdy śpiew any utwór 
podziuraw iono jak sito oddechem , pozw alając so ­
b ie na niego nawet w środku  w yrazów . W stęp do 
„Z e  starej kron ik i" śpiew ano np. tak: „starej
kroni - k i"  itp. T ak samo, już i tak zbyt w ielu 
pauzami pokaw ałkow any „H ejna ł" —  M oczyń- 
skiego, począstkow ano oddecham i jeszcze  w ięcej. 
W ady tej nie ustrzegł się naw et chór „O gniw a" 
z K atow ic, którym  dyryguje sam dyrektor Związku 
p. Stoiński.

Z byt w iele  m iejsca za ję łoby  opisyw anie w y ­
stępów  p oszczególn ych  zaw odników , ograniczę się 
w ięc  d o  w yżej przytoczon ych  uwag, które z o b o ­
w iązku podnieść musiałem, zaznaczając po raz 
w tóry, że tak sprawnie potrafi zaw ody  ty lko Śląsk 
przeprow adzić.

P rzedpołudniem  od by ły  się zaw ody elim ina­
cy jne na czterech  salach, a już o godz. 13 zaw ody 
elim inow anych chórów  w liczb ie przeszło  dw u­
dziestu. P odczas tych  zaw odów  sędziow ali 
w szyscy  sędziow ie (dziesięciu). B ył to sąd n ieco 
za obszerny co  do ilości sądzących, różn iących  się 
w ie lce  w poglądach, na tw órczość  chóralną i w  w y­
maganiach co  do sposobu  i w artości w ykonania 
zadanych utw orów . M yślę, że naw et na takich 
zaw odach  w ystarczy  trzech  sędziów .

0  dyrygentach  popisu jących  się k ó ł śm iało 
p ow ied zieć  m ożna, że  to  ludzie w ielk iego zapału, 
a jeszcze w iększej pracy, św iadom i don iosłości 
tejże dla kultury narodow ej.

S zczególn ie d obrze tak pod  p od  w zględem  
organizacyjnym , jak i technicznym  w ypad ły  p op i­
sy ch órów  okręgow ych  w Hali w ystaw ow ej, w n ie­
dziele. 8 czerw ca  o  godz. 3 popołudniu.

W ielk i zb iorow y  chór m ęski w ykonał p od  b a ­
tutą dyrektora  Stoińskiego „P ieśń  w ojen ną" —  
M oniuszki, nadzw yczaj sprawnie. Następnie p ro ­
dukow ały  zb iorow e ch óry  m ęskie i m ieszane 
w szystkich  okręgów  Związku Śląskiego, oraz goście 
(Śląsk Opolski, D ąbrow a G órn icza  i „L utnia" z T o ­
runia) ca ły  szereg utw orów  a cappella. Popisy
te w yw arły  na licznie zebranej publiczności ogrom ­
ne w rażenie, z pow od u  w ysok iego poziom u w y k o ­
nania.
Wynik zawodów najlepszych chórów w Teatrze 

Polskim, dnia 8 czerwca 1930.
Kategorja I.

a) Chóry m ieszane:
1. „O g n iw o" K atow ice  32.6
2. „S ło w icz e k " N ow a W ieś 30.2
3. T ow . Teatru P olsk iego B ielsko 25.8
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4. „H arm onja" M ysłow ice  24.9
5. „S era f"  R ybnik  24.1
6. T ow . im. Paderew skiego Zgodą 22.8
7. T ow . im. W yspiańskiego R oździeń  22.2
8. „H arm onja" W . Hajduki 21.
9. „S ło w icze k " W ielk ie  Hajduki 20.9

b) Chóry m ęskie:
1. Chór im. Chopina Siem ianow ice 26.7
2. „R o ta "  K ról. Huta 23.4
3. „H arm onja" W ielk ie  Hajduki 22.8
4. T ow . Teatru Polskiego B ielsko 22.8
5. C hór k ole jow y  Tarn. G óry  19.7

Kategorja II.
a) Chóry m ęskie:

1. „L utnia" M ikołów  20.1
2. Chór im. Ligonia B ogu cice  15.9
3. Polskie T ow . Śpiew ackie Cieszyn 15.6

b) Chóry mieszane:
1. C hór im. W andy Szarlej 17.3
2. Chór im. M oniuszki Ś w iętoch łow ice  17.3
3. T ow . św. C ecylji M akoszow y 16.
4. „H arm onja" M ik ołów  15.8

Kategorja III.
T ow . św. C ecylji Brzeziny Śl. 20.2
Chór m ęski „E ch o "  Z ałęże 18.6

S p ra w o zd a n ie  z  nu t.
S t a n i s ł a w  S y l w e s t e r  S z a r z y ń s k i :  

„P ariendo non gradaris". C oncerto  a (Solo Tenor, 
2 V iolini e V iola  (V ioloncello) Con Basso d ‘Orga- 
no). W arszaw a, Stow arzyszenie M iłośn ików  D aw ­
nej M uzyki. O to dalszy zeszyt tego niezm iernie 
d on iosłego w swem znaczeniu w ydaw nictw a. Bas 
cyfrow any „C o n ce rto " opracow a ł św ietny stylista 
prof. Sikorski z  W arszaw y a objaśnieniam i histo- 
ryczno-m uzykologicznem i zaopatrzył prof. Chy- 
biński ze  Lw ow a.

„C o n ce rto " nie posiada św ieżości i Żyw ego 
piękna „S on a ty " tegoż kom pozytora  (wydanej p o ­
przednio), niemniej należą do dzieł, k tóre  ze  w zg lę ­
du na ich charakterystyczne w łaściw ości styli­
styczne i znaczenie h istoryczne należy publikow ać.

S t a n i s ł a w  M o n i u s z k o .  „P ieśni w y ­
brane" zeszyt II. W arszaw a. T ow arzystw o W y ­
daw nicze M uzyki Polskiej.

Z eszyt zaw iera 15 w ybranych  pieśni. N ie­
w iadom o ile zeszytów  ma się jeszcze ukazać. Jeśli 
te w ybrane pieśni mają obejm ow ać kilka zeszy ­
tów , to nie bardzo jest jasnem p o co  w ydaw ać te 
same „Ś piew nik i", które już M oniuszko w ydał 
(wzgl. sekcja), ty lko zredukow ane n ieco . „W y b ó r  
p ieśn i" rozum ieliśm y w  ten sposób, że miał to  być 
zb iór n a j w a r t o w n i e j s z y c h  m elodyj, zebra ­
nych  w jednym  zeszycie  i w w ygodnym  form acie.

Śpiewak, który będzie  musiał m ieć i tak kilka 
zeszytów  —  w dodatku n iekom pletnych  —  będzie 
w ola ł zatrzym ać się przy kom pletnych  starych 
„Ś piew nikach".



S t a n i s ł a w  M o n i u s z k o :  Trzy Pieśni
opracow a ł na chór miesz. S. Kwaśnik. Poznań. K. 
T. Barwicki.

W  zeszy cie  znajduje się: „D ziadek  i B aba", 
„K w iatek ", i „K rak ow iak ” . T e trzy so low e pieśni 
przerob ił na chór m ieszany St. Kwaśnik stosując 
się do harmonji oryginałów . W  tej form ie w y ­
m ienione pieśni znajdą pow szechne zastosow anie 
w naszych chórach, czego  tem w ięcej im ży czyć  
należy, że d och ód  ze  sprzedaży przeznaczony jest 
na D om  Zw iązkow y.

L e o  Ś w i e r c z e k :  ,Missa -— B ogurodzi­
ca", na 3 głosy —  sopran, alt, tenor. Poznań. K. 
T. Barw icki.

Praca godna uwagi f polecen ia , ze w zględu na 
interesujący styl i n ieszablonow ą fakturę.

A u tor w ykazuje pom ysłow ość w  rob ocie  te ­
m atycznej (B ogurodzica i m otyw y gregorjańskie) i 
urozm aica ją wątkiem  kontrapunktycznym  chw ila­
mi b. zajmującym .

Partje chóralne płynna, śpiewna i unikająca 
szablonu. T o  samo i partja organow a, która jest 
ciekaw ie u łożona i w stosunku do chóru sam o­
dzielna,

Jedn olitość faktury jednak m oże w ca łości 
w yw oła ć  w rażenie jednostajności.

Zaw od y.
Zawody III Okręgu i 25-lecie istnienia Kola 

w Strzałkowie.
9 czerw ca  ob ch od ziło  K o ło  im. D em bińskiego 

w S trzałkow ie srebrne gody istnienia, połączone 
z zaw odam i O kręgow em i. Po nabożeństw ie o d ­
b y ło  się u roczyste zebranie pod  przew odnictw em  
dh. Barw ickiego. Po wręczeniu członkom -jubila - 
tom dyplom ów  —  i złożeniu  licznych  gwoździ 
pam iątkow ych —  odbyły  się zaw ody okręgow e, 
które w yp ad ły  zadowalajląco. Niesitety, udział 
K ó ł słaby —  pom ija jąc m łode, początku jące ch ó ­
ry. —  G dzie by ło  Gniezno, Trzem eszno?

P odnieść w ypada, że ch óry  b y ły  starannie 
przygotow ane. U dział P ubliczności —  słaby.

W ynik  zaw odów :
III kat. P obiedziska ch. miesz. 263/ .̂ K oło  

przeszło  do II kategorji.
II kat. P obiedziska ch, m iesz 25:i/„ p. Strzał­

k ow o  ch. m ęski 253/«, miesz. 223/«, żeński 14,3/4 p. 
W rześnia Lutnia ch. m ęski 233/4, miesz. 22SU, żeń ­
ski 19% p.

III kat. P obiedziska chór miesz. 263/«, m ęski 
222/j p. Żydow o chór miesz. 18 p. W rześnią 
M oniuszki chór miesz, 133/, p.

Sędziow ie: R. Lubierski, K. T. Barw icki, ks 
Berger, M. Barw icki.
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Zawody VII okręgu od by ły  się dnia 1 czerw ca 
b. r. w O strzeszow ie. D o zaw odów  stanęło 6 kół 
w drugiej i dwa koła  w  trzeciej kategorji. Jak 
na okręg liczący  o k o ło  20 kół, b y ło  to n ieco  za 
m ało. Zaw ody b y ły  zarazem  publicznym  k on cer­
tem, k tórego program  urozm aicono w ystępam i d o ­
wolnym i i chóram i ogólnym i. Jak w szędzie, tak 
i tu daje się zauw ażyć dążność ku lepszemu. Tak 
u tw ory zadane, jak dow olne, w ykonyw ano p rze ­
w ażnie dobrze, a żaden chór nie otrzym ał cenzury 
niższej od  14. (dostatecznie).

P ierw sze m iejsce zd ob y ło  T ow . śpiew , z K ęp ­
na (26% ) za chór m ieszany w  drugiej kategorji. 
D yrygow ał dh. Schmidt, zasłużony działacz, c ie ­
szący się już daw no uznaniem obyw atelstw a, w y ­
konując „L ecia ły  gąsanki" bardzo dobrze, inter­
pretu jąc utw ór nadzw yczaj oryginalnie. R ów nie 
d obrze (24% ) w ykon ało  utw ór zadany k o ło  z B a­
ranowa. którem  dyrygow ał w zastępstw ie dyr. 
okr. dh. M łynarz. Zauw ażyć iwożna ty lko zbyt 
ostre brzm ienie głosów , k tóre  trzeba jeszcze og ła ­
dzić i w yrów nać. Słabiej zaprodukow ała  „L ec ia ­
ły  gąsaóki" Lutnia z G rabow a, zaw sze jednak na 
19 punktów , M aterjał w tem kole jest bardzo 
dobry  i utw ory zadane nie są w ca le  dla niego za 
trudne, trzeba ty lko lepiej je  przygotow ać i każdą 
frazę przem yśleć. Chór żeński tego k o ła  odśp ie­
w ał „M oją  pieśń w ieczorną", okropnie słabo. O d­
d ech y  często  w środku frazy, b łędn e akcenty i 
zupełn ie fałszyw e tem po, psuły ten miły, o sen­

tymentalnym  nastroju utwór. Tem po mazurki, 
b y ło  raczej tem pem  dumki. Dyr. dh. Rogala pra ­
cu je jednak z zapałem  i przypuszczam , że w krótce  
potrafi dotrzym ać kroku innym. C iekawym  m o­
mentem podczas zaw odów  b y ł w ystęp dw óch k on ­
kurujących  ch órów  m ęskich t. j. „E ch a " z Kępna 
i „D zw onu”  z Ostrzeszowa. „E ch o" mistrz okręgu 
w poprzednich  zaw odach  utrzym ał się przy sw o­
jej dawnej punktacji (24) có ż  k iedy dwa k o ła  z d o ­
b y ły  w ięcej. Zespół prow adzony przez dyr. okr. 
dh. M łynarza zdradza przew agę basów  i jest zbyt 
szczupły. T em po mazura b y ło  dość jednostajne, 
rów n ież dynamika nie przyn iosła  nic in teresu jące­
go. „D zw on ", to  zesp ół o takiej samej co  „E ch o " 
sile i brak mu znów  basów. Dyr. dh. Kosmala 
nie przygotow ał zespołu, po odśpiew aniu pieśni 
dow olnej, do M azura i ten w ypad ł gorzej aniżeli się 
m ożna b y ło  spodziew ać, słysząc Lachmana „K ie ­
dym  jech a ł". Na m oją prośbę zaśpiew ały obydw a 
chóry pod  dyr. dh. M łynarza M azura w spólnie, 
ku zadow oleniu  słuchaczy. M ożna śm iało p ow ie ­
dzieć, że obydw a zesp o ły  uzupełniły się w zajem ­
nie. C hcąc obydw a ch óry  w  należytej form ie 
utrzym ać trzeba się starać gwałtownie o nowych 
śpiew aków , aby każdy zesp ół składał się przynaj­
mniej z 40 członków . K oła  z Podzam cza i D oru ­
chow a śpiew ały w trzeciej kategorji. Są to z e ­
społy  o zdrow ym  m aterjale głosow ym  i ty lko trze­
ba w ło ży ć  w iele pracy, aby głosy  utem perow ać, 
gdyż dzisiejsze brzm ienie pozostaw ia  w iele do ży ­
czenia. Dyr. dh. Piekarski przesadził n ieco  w 
tem pie, czego  w ynikiem  b y ło  zam azanie dykcji.



Dh. Szczepkow sk i dyr. k o ła  z D oruchow a w łoży ł 
w  w yćw iczen ie  zadanego utw oru w iele pracy 
i chociaż na razie nie w idać, tak jakby należało, 
je j skutków, to pewny być m oże po jakim ś cza ­
sie lepszego sukcesu. N iektóre ko ła  śpiew ały z 
pam ięci, a w szystkie dow olny utw ór przed zada­
nym. Zauw ażyłem  i tu, że dyrygenci na dow olną 
pieśń w ybierają  rzecz trudniejszą niż u tw ór za ­
dany.

O gólnie stw ierdziłem , że poziom  tego okręgu 
rów nież się podnosi, jakkolw iek  organizacyjnie coś 
tam się nie klei. O bok  ludzi dobrej w oli i pracy 
jak np. dh. prezes F leige i dyr. okr. dh. M łynarz, 
jest kilka w arch olących  jednostek. Jedno z naj­
pow ażniejszych  k ół im. M iniuszki z Ostrzeszowa 
nie w zię ło  udziału w zaw odach  z pow od u  braku 
dyrygenta, b o  dh. B uchw ald tak się m oją krytyką 
zraził, że  przez dw a lata nie chcia ł w ogóle  dyry­
gow ać. Po rozm ow ie ze mną postanow ił dyrygen ­
turę znow u objąć. Przypuszczam , że danego s ło ­
wa dotrzym a i k o ło  im. M oniuszki na należytej 
p łaszczyźn ie postawi. Na zakończen ie w yrazić 
muszę żal z pow odu braku dyscypliny. Śpiewacy 
zachow ują się na estradzie zbyt sw obodnie, a dyr. 
ok ręgow y musiał zw oły w a ć op ieszalców  i czekać 
na zebranie się chóru nieraz po kilkanaście minut. 
Śpiew acy czek a jący  na sw oją kolej lub ci, k tórzy 
rzecz sw oją w ykonali, zachow yw ali się zbyt ha­
łaśliw ie, pozw alając sobie na głośn ie śm iechy i 
uwagi, a naw et w iele  osób  paliło  w sali papierosy.

Chóry ogólne brzm iały d ość dobrze, a b y ło ­
by jeszcze lepiej, gdyby śpiew acy znali Gaudę M a- 
ter, Jeszcze Potska i Bogu R odzica  na pam ięć.

Publiczność, ch oć  nie bardzo liczna, in tereso­
w ała się tak, zawodam i, jakoteż ich wynikiem.

Sędziow ie: B artkiew icz, Lubierski, Kwaśnik. 
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Zawody okr. XIII od b y ły  się 29 maja w  G ro ­
dzisku, przy udziale ośmiu k ół drugiej i trzeciej 
kategorji. Jak dotych czas w szędzie, tak i w  tym 
okręgu w idać, że ogólny poziom  naszych k ó ł sta­
le się podnosi i że do pracy  stają ludzie n ietylko 
chętni, lecz  c o  bardzo ważne, zadanie swej ro ­
zum iejący. Zauw ażyłem , że  dyrygenci nasi posia ­
dają am bicję, aby robotę  swą jaknajlepiej zapro- 
dukow ać i z  radością  przyznaję, że  coraz w ięcej 
spotykam  ludzi god nycb  najw yższego uznania.

W  trzeciej kategorji w yb ił się na czo ło , Chór 
koście lny  z G rodziska zdobyw ając 33 punkty. D y ­
ryguje lekarz dr. M ikoła jczyk , k tóry  z chóru  tego 
w y d ob y ł zdaje się w szystko, co  można. „C z e ­
muż ci m i" —  zaśpiew ano z podziw u godną sw o­
bodą  i precyzją , w ydobyw ając w prost n iepraw do­
p od obn e efekty  dynam iczne. R ów nież rytmika 
utworu była  nadzw yczaj swobodna, nadając p ieś­
ni w iele uroku i życia. K ażda fraza by ła  rytm icz­
nie i dynam icznie przem yślana i należycie  od czu ­
ta. D yrygent panuje nad zespołem , który  w y czu ­
w a naw et każde drgnienie m uskułów jego twarzy. 
R ów n ież d obrze zaśpiew ał chór N ow ow iejsk iego —
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„P ieśń  o o rle " i „N iechaj drzem ią róże". Zespół 
ten śmiało m oże stawać w  drugiej kategorji, a przy 
dalszej pracy, m oże pokusić się i o pierw szą ka- 
tegorję. Inne koła  trzeciej kategorji t. j. C ho- 
rzemin, G ranow o, T uchorza  i N owa W ieś, w y k o ­
nały pieśń popisow ą grubo słabiej, ch oć  zawsze 
przynajm niej na 14 punkt. K oła  te rozporządzają  
w ca le  dobrym  i zdrow ym  m aterjałem  głosow ym , 
lecz  emisja głosu jest zazw yczaj w adliw a i trzeba 
nad nią w iele  pracow ać. W ym ow a przew ażnie 
dobra, a zapału bardzo w iele. Na przyszłość 
trzeba utw ór zadany lepiej przestudjow ać, aby zro ­
zum ieć rolę  poszczególn ych  głosów  każdej frazy. 
U tw ory dow olne śpiew ały koła  trzeciej kategorji 
przew ażnie lepiej od  zadanego, chociaż i tu b y ło  
w iele rażących  b łędów . R adzę u tw ór „W ę d ro w ­
n ik" w ykreślić z repertuaru. D yrygenci w yżej 
w spom nianych k ó ł w kładają  w iele pracy, aby stan 
obecn y  popraw ić i spod ziew ać się należy, że w y ­
niki będą  w k rótce  inne. W  kategorji drugiej k on ­
kurow ały o lepsze chóry m ęskie „S o k ó ł"  z G ro ­
dziska i Zbąszynia. Chóry te brzm iały zupełnie 
przyzw oicie  i ty lko zbyt w olne lub szybkie tem po 
psuło efekt wykonania. M azur Garbusińskiego 
bardzo w  swej budow ie prosty, wym aga urozm ai­
cenia w rytm ice i dynam ice, a tego w łaśnie bra ­
kow ało . Całe frazy b y ły  częstok roć zam azane, a 
cantus firmus niknął zupełnie. Mam wrażenie, że 
przy staranniejszej pracy d a łob y  się z tych  zesp o ­
łów  w iele  w yd oby ć. W  dow olnych  utw orach  w y ­
kazali dyrygenci dh. Kotliński i Hofmann w iele 
zrozum ienia i uważam  ich  za bardzo w artościow e 
jednostki w gronie naszych dyrygentów . Chóry 
mieszane kat. drugiej z W olsztyna i Zbąszynia o d ­
śp iew ały  „G ąsańk i" w ca le  dobrze, lecz  daleko od 
tego, cośm y słyszeli w okręgu drugim lub czw ar­
tym. U tw ór by ł w yuczony i zaśpiew any dość 
pew nie, le cz  sucho bez w łaściw ych  barw  i k on ­
trastów , nie rob iąc na słuchaczach  żadnego w ra­
żenia. N ie jest to winą dyrygentów , b o  ci zbyt 
krótko te  koła  prowadzą. Z tego, co  słyszałem , 
m ogę przypuszczać, że na przyszłych  zaw odach  b ę ­
dzie o w iele  lepiej. Dr. F lieger dyr. ko ła  z W o l­
sztyna, a zarazem  dyr. okręgu XIII. zapow iada się 
jaknajlep iej. Chóry ogólne p od  jegol k ierow nic­
twem, brzm iały dobrze; rów nież działalność jego 
w  okręgu jest w ie lce  ruchliwa. Dh. F lieger w izy ­
tow ał w szystkie koła  sw ego okręgu i z ło ż y ł mi 
piśm ienne spraw ozdanie.

O gólne wrażenie z zaw odów  jaknaj lepsze; 
pow ażny postęp, praca solidna i umiejętna, zapał 
w ielki. W szystk ie ko ła  śpiew ały utw ory zadane 
z pam ięci, co  w p ły n ę ło  w iele  na spraw ność i p ew ­
n ość w ykonania.

R adzę nie puszczać się na zbyt trudne u tw o­
ry, b o  zdarza się często, że utw ór d ow oln y jest 
w iele trudniejszy od  zadanego, a przecież  pow in ­
no b y ć  przeciw nie. Tak np. „Ś m ierć kom ara" —  
Stoińskiego w w ykonaniu koła  ze Zbąszynia d a ­
leka była  od  rzeczyw istości. Jest to  hum oreska 
bardzo trudna, m oże w łaśnie z pow odu  swej p ro ­
stoty. Pam iętać należy, że niema nic trudniejsze­



go nad należyte oddanie śmiechu. B ezbarw ne 
śpiew anie m elodji ilustrującej śmiech —  jest naj­
nudniejszą rzeczą, tak dla słuchaczy, jak w y k o ­
naw ców . K ażda nuta musi tu m ieć inną barwę 
i inny akcent.

Zarządow i okr. z dh. M ądrochem  i Fliegerem  
na cze le  w yrażam  serdeczne uznanie za ow ocną 
pracę.

Sąd: K. T. Barw icki, M. Barw icki, Lubierski 
i Kwaśnik.
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Okręg IX (Rawicz) urządził zaw ody w B o ja ­
now ie rów nież 15 czerw ca. Tem peratura 30" C 
w cieniu, która nie zaszkodziła  organizacji za w o­
dów  w Lesznie, w płynęła  niekorzystnie na p o d o b ­
ną im prezę w Bojanow ie. W szyscy  byli tu zd e ­
nerw owani, rzecz naturalna, że w  końcu  i sęd z io ­
wie, którzy w  tym dniu musieli ocen ić 32 zespoły. 
P odczas w ystęp ów  poszczególn ych  K ół, b y ł za ­
męt, hałas, słowem m ały bałagan . Zaszedł tu rów ­
nież w ypadek  w prost n iepraw dopodobny, że d y ­
rygent nie w iedział, który utwór w yznaczono na 
chór męski drugiej kategorji. M oże to w tym r o ­
ku zdarzy się jeszcze gdzieindziej, ale pierw szy 
raz zdarzyło  się w  B ojanow ie i to kołu  z B oja­
nowa.

K oła  stające w drugiej kategorji t. j. R aw icz, 
M iejska G órka  i G ole jew ko osięgnęły punktacje 
bardzo pow ażne, a k o ło  im. D em bińskiego z R a ­
w icza za chór m ieszany aż 283/,. K o ło  to posiada 
ch ór w yposażony w e w szystkich  głosach, w  św iet­
ny m ateriał i mimo zmiany dyrygenta utrzym ało 
się na dawnym  chlubnym  poziom ie. N astępca 
dzielnego dh. L ew andow skiego, k tóry  przeniósł się 
gdzieindziej, obecn y  dyrygent dh. R oszak potrafi, 
o  ile  z jednego występu sądzić można, utrzym ać 
k o ło  w  dobrej form ie. Chór męski k o ła  im. D em ­
bińskiego zd oby ł 26 ounktów  w drugiej kategorji; 
natomiast ch ór żeński, stający tradycyjnie w pierw  
szej kategorji, otrzym ał ty lko 213/4. U tw ór M ie­
rzejew skiego „C zary", na ok o  łatw y, jest jednak 
z pow od u  w ielkiej rozp iętości skali g łosow ej, tem ­
pa i dość zaw iłej harmonji, w ca le  trudny. T em po 
w ykonania chóru żeńskiego kola  z R aw icza by ło  
zupełn ie n ieodpow iednie, a z pow od u  p od w yższe ­
nia m elodji soprany nie m ogły za w ysokich  tonów  
w yśpiew ać, p iszcząc niem iłosiernie. Tw ierdzą n ie­
którzy, że  „M oja  pieśń w ieczorn a" Sobiesk iego jest 
trudniejsza. M ylą się grubo, b o  „M oja  pieśń " jest 
utworem  napisanym w  prostej harmonji a m elodia 
p łynie tu, sama. Zresztą na w ykonanie m ogła 
w płynąć rów nież nieznośna atm osfera, z p o w o ­
du ok rop nego gorąca i nabitej niesfornym i śp ie­
wakam i sali. W  takich warunkach, bardzo łatw o 
iest sie. zw łaszcza  z chórem  żeńskim, w yk oleić. 
Ta mała w sypka nie ujmuje kołu  imieniem 
D em bińskiego nic z jego w artości i daj B oże, aby 
w szystkie k o ła  tak śpiew ały. W słuchu jąc się 
w  pieśń „L ecia ły  gąsańki", w ykonyw aną przez 
to k o ło , odczuw ało  się m im ow oli zapach polskich 
łanów , okraszonych  makami i bławatam i. D yry­

gent okazał ty lko m ało smaku art., każąc śp ie­
w ać tą samą zw rotkę trywialnej pieśni: „K aśka 
była  latawica'-' trzy razy, bez  najm niejszych o d ­
chyleń tak w tem pie, jak w dynam ice.

R ów nież k o ło  im. M oniuszki z M iejskiej G ór­
ki w yw iązało się ze sw ego zadania dobrze, zd ob y ­
wając za ch ór męski 25, a za m ieszany 23PU 
punktów . D yrygent tego koła  dh. L ew icki, przy 
dalszej pracy, w ybije  się na pow ażną siłę w na­
szym  Związku. D obry  rezultat w ykazał w ystęp 
koła  „H alka" z G olejew ka, b o  21 punktów  za chór 
mieszany, a 2 2 /  za męski.

Jedynie kołu  „H arm onja" z B ojanow a nie p o ­
w iod ło  się w  drugiej kategorji (16 za chór miesz. 
15-’ /4 za męski). R adzę dyrygentow i tego koła  
stanąć w przyszłym  roku w trzeciej kategorji, bo  
do drugiej zesp ół jego  jeszcze  za słaby.

W  trzeciej kategorji w yb iło  się na pierw szy 
plan k o ło  „H alina", (dość dzika nazw a!?) z K o ­
nar, (213/4) pod kier. dh. M arcinkow skiego, w y ­
kazując zd row y m aterjał i dobrą  dykcję . Inne 
koła  trzeciej kategorji jak „W a n d a" ze Słupi, 
„L utnia”  z Zielonej W si, „L utnia" z Jutro dna, 
„L utnia" z D ębna i „D zw on " z M asłow a, p op i­
syw ały sie dość udatnie, nie spadając niżej 14 
punktów. K ołu  z M asłow a gdzieś się pod zia ły  alty, 
tak. że słychać b y ło  ty lko trzy głosy. Sędziów  
rozbro iły  w  tym w ypadku św ieże głosy, tego z e ­
społu  i szczery  zapał z jakim „C zem uż ci m i" w y ­
konano. P oza konkursem  w ystąp iło k o ło  z G o- 
ściejew  (św ieżo upieczone), produkując słabo, w y ­
k lętego przezem nie, „W ęd row n ik a " i n ieco  lepiej 
z „Z  tamtej strony jez ioreczk a" —  Kazury. D o 
zaw odów  nie stanęły cztery  koła  z braku d y ry ­
gentów , k tórych  pow oła n o  na ćw iczenia w o j­
skow e.

Z aw ody w ykaza ły  w iele zapału i zrozum ienia 
pracy, tak dyrygentów , jak i drużyn śpiew aczych. 
Publiczność zebrana d ość licznie w ogrodzie, mu­
siała się kontentow ać w ystępam i okropnej o r ­
kiestry kolejarzy, rzępolącej n iem ożliw ie, podczas 
gdy zaw ody od byw ały  się w sali, dość od  ogrodu 
oddalonej. Skoro już zbudow ano estradę w  og ro ­
dzie, m ożna b y ło  tu rów nież urządzić zaw ody, 
a nie rozdrabniać program u i tak już o d w ró co ­
nego. R ów nież n iepotrzebnie zam awia się cz te ­
rech  sędziów , b o  trzech  najzupełniej w ystarczy.

Sędziow ie: D źw ikow ska z Leszna, oraz B ar­
w icki, W iech ow icz  i Kwaśnik z Poznania.

S. K.
 o -------

Zawody okr, XII odbyły  się dnia 15 czerw ca  
w Lesznie. W  kategorji III śpiew ało dziew ięć, 
a w  drugiej trzy koła, z tych Chopin i Dembiński 
z Leszna na w szstykie trzy rodzaje t. j. zep ół m ę­
ski, m ieszany i żeński, razem sześnaście chórów . 
Jak w szędzie dotychczas, tak i w tym okręgu w y ­
kazały zaw ody tegoroczne w ielki postęp w  trakto­
waniu pracy przez dyrygentów  i śpiew aków . 
Jeszcze  w iele pracy trzeba w łoży ć celem  popraw y 
emisji g łosów  i w ym ow y w  kołach  w iejskich.



W  okręgu tym zasługują na szczególniejszą 
wzmiankę, ze  w zględu na osiągnięty poziom , dwa 
koła  t j, im. Chopina pod  dyr. proi. Lubierskiego 
i im. D em bińskiego p od  dyr. dh. Szym ańskiego. 
W praw dzie Chopin góruje dziś nad Dembińskim, lecz 
m oże b y ć  z czasem  inaczej. K o ło  im. Chopina, 
jest w  tem szczęśliwem  położeniu, że od szeregu 
lat ma stale jako dyrygenta prof. Lubierskiego, 
pod czas gdy k o ło  im. D em bińskiego, p rzech od zi­
ło  w  ostatnich latach, jak to  się m ów i z rąk do 
rąk. M ęski chór D em bińskiego posiada m aterjał 
lepszy od  Chopina, natomiast z kobietam i jest 
przeciw nie. K ołu  im. Dem bińskiego, brak przede- 
w szystkiem  altów , co  spraw iło, że utw ór zadany 
na chór żeński (M oja  pieśń w ieczorna) w ypadła 
bardzo b lado ( 15%) ,  podczas gdy chór żeński k o ­
ła im. Chopina, zaśpiew ał ją soczyście  i gdyby 
nie zanadto w ybija jący się głos jednej sopranistki, 
(zresztą bardzo piękny, lecz  inne przygniatający), 
by łaby  punktacja w yższa  od  otrzym anej (25). 
Chóry męskie tych k ó ł zd oby ły  równą punktację 
(26), ch ociaż m aterjał ich jest n iejednakow y, gdyż 
dyrygent Chopina w ykonał M azura z racjonalnie 
urozm aiconą rytmiką i dynamiką. Chóry m iesza­
ne obydw u kół przedstaw iają bardzo pow ażne h o­
rosk opy  na przyszłość mimo, że zesp ół Chopina 
stoi dziś grubo w y że j: Chopin 30% , a Dembiń­
ski 22 %>. Jestem pewny, że dh. Szymański 
obecnym  w ynikiem  p od n iecony , zdzia ła  w tem k o ­
le w iele i w przyszłym  roku przeciw staw i się C ho­
pinow i jeszcze  pow ażniej, Leszno, posiadając tak 
w artościow e jednostki, m oże sobie pozw olić na w y ­
stawienie jakiego w iększego dzieła  i przypuszczam , 
że niestrudzony prof. Lubierski coś na przyszłość 
obm yśli, b o  dotąd jemu zaw dzięcza  Leszno, że 
poziom  kółj w tem m ieście jest tak pow ażny. Panie 
z koła  im. D em bińskiego m ają nauczkę, że ,,co 
nagle to p o  d jable". T rzeba b y ło  słuchać d y ry ­
genta i na lek cje  pilnie uczęszczać.

N iespodziankę spraw iło k o ło  z Ponieca, k tó ­
re nagle oprzytom niało organizacyjnie i chociaż 
w  ostatniej chwili się zg łosiło , zosta ło  do zaw odów  
dopuszczone, zd obyw ając 22 punkty, t. j. najw ię­
cej w trzeciej kategorji. K o ło  to rozporządza  tak 
szlachetnym  m aterjałem  w każdym  głosie, że m o­
że śm iało każdy utw ór w ykonać. Tem bardziej 
w ięc  pracow ać pow inno, a stanie się w p rzyszło ­
ści poważną konkurencją nawet dla Leszna. D yry ­
gent musi się zd ob y ć  na w iększą energję i zn ie­
w olić ch ór do natychm iastow ego reagow ania na 
ruchy ręki, gdyż jak dotychczas, brak jeszcze  k on ­
taktu pom iędzy kierow nikiem  i zespołem . S p ecja l­
n ie do k o ła  z Ponieca apeluję, aby w  pracy  w y ­
trw ało i utrzym ało nadal stosunek z Okręgiem  
i Związkiem . N iech ktoś nie pow ie, że  zbliżający 
się jubileusz b y ł przyczyną obudzenia się, b o  ju­
bileusze p o  długich w akacjach , nie mają najm niej­
szego znaczenia. N iestety! w iele  k ó ł naszego 
Związku obch odzi dw udziestopięciolecia , nie p o ­
mnąc na to, że nieraz p o łow a  tego czasokresu 
przeszła  w bezczynn ości. K oła  trzeciej kategorji 
śpiew ały przeciętnie dobrze, zdobyw ając zawsze
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w ięcej niż 14 punktów . Organizacja zaw odów  i 
święta pieśni, by ła  bardzo sprawna, zachow anie 
śpiew aków  poważne, a publiczności sporo. Nie 
brak ło  rów nież przedstaw icieli m iejscow ych  w ładz 
z p. Burmistrzem na czele.

S ędziow ie : Barwicki, W iech ow icz  i Kwaśnik.
S. K.

Z j a z d  del. O k r .  I. Z w .  K ó ł  Śpiew , we Fran c ji.
Zjazd od b y ł się w D ouai w  ob ecn ości 17 d e ­

legatów  oraz prezesa Związku p. Czacharow skie- 
go. Zagaił zjazd prezes O kręgu I druh Zimny, 
k tóry p o  pow itaniu obecn ych  odczyta ł porządek  
obrad.

1. P rzeczytano protok u ły  z ostatnich p os ie ­
dzeń, które bez zm iany zatw ierdzono.

2. Spraw ozdanie roczne sekretarza, skarbni­
ka i prezesa, k tóre  w ykazały  pom yślny rozw ój 
Okręgu, do k tórego  należy 25 kół, a w zaw iesze­
niu 5 k ó ł z pow od u  braku dyrygenta. W  czynnych  
kołach  ogólna liczba  członk ów  w ynosi 1017, w  tem 
578 m ężczyzn, 493 kobiet. C zynnych  członk ów  
jest 454, członkiń  390, razem  844. W  roku 1926 
udzielono 624 lekcyj —  w y ćw iczon o  137 pieśni 
chóralnych  i 78 jednogłosow ych . W  ciągu roku 
pow ołan o  3 k o ła  d o  życia. Na dorocznym  zjeź- 
dzie, odbytym  w dniu 28 lipca 1929, brało udział 
16 kół, pod zie lon ych  na I i II k lasyfikacje. Z a ­
tem stanęło do I —  7 kół, II —  9 k ó ł w liczbie 
511 śpiew aków  czynnych . Największą punktację 
w I klasyfikacji —  kropek  112, w II kl. —  96. 
O dbyto  3 kon ferencje  delegatów  O kręgu III W y ­
działu.

Bilans z roku 1929 przedstaw ia się następu­
ją co :

D och ód  4.761,05 fr.
R ozch ód  3.775,20 fr.
Saldo na rok 1930 975,85 fr.

3. U zupełnienie w ydziału  na rok  1930. P rze­
w odn iczy ł prezes Zw iązku p. C zacharow ski. W  
myśl regulaminu ustępow ała jedna trzecia  część 
człon k ów  zarządu, sekretarz i radny. W y bory  
dały następujący wynik:

Sekretarz H endrysiak Leon  (ponownie).
R adny Burzyński M. (ponownie).
D yrygentem  Okr. I aż do zmiany regulaminu 

zw iązkow ego został druh N owak. R adny do
Zw iązku druh K ikoś M.

W  spraw ie dyrygenta okręgow ego w yw iązała 
się obszerna i rzeczow a  dyskusja, w  której zab ie ­
rali głos druhowie N owak, Burzyński, Dawid, K o ­
ralew ski i Czacharow ski. W y łon iła  się k on iecz­
n ość opracow ania regulaminu Związku.

4. W  spraw ie urządzenia „D nia Pieśni" p rze ­
w idziano urządzić go w  p o łow ie  sierpnia. R e fe ­
row ał druh Zimny, uzupełniał druh H endrysiak.

W e  w olnych  głosach  poruszono następujące 
spraw y: a) Sprawa kursów, dla dyrygentów  —
przez instruktora, b) zjazd zw iązkow y od b y ć się 
m ający 8— 9 czerw ca  b. r. w Douai, c) stosunek



naszych k ó ł do „P rzeglądu M uzycznego". W y - T eg oroczn y  zjazd odbędzie  się pod  protek to-
jaśnień udziela prezes Zw iązku p. Czacharow ski ratem  am basadora C h łapow skiego 8— 9 czerw ca  
i prezes Okręgu p. Zimny. w  Douai.

Zjednoczenie Polskich Zw ią zkó w  Śpiewaczych.
Z w i ą z e k  W i e l k o p o l s k i :

Kasa Związku.

Wstępne zapł.: P ępow o, G rodzisk, Szarado-
w o  i Ociąż.

Składkę za rok 1929 zapł.: B orek 47,50; Brenno
II,50; Gęsawa 22; W itaszyce 16; Ostrów  ■—- M o ­
niuszko 33; Jarocin  —  k o ło  37; O strów  —  W anda 
16,50, Szkaradow o 21; D ębow a 8.

Składkę za rok 1930 zapł.: K rępa 51; B odzy-
n iew o 15; Środa 60; R ydzyna 'A 9,50; G rabów  27; 
Dubin 17; P rzygodzice  14,50 P uszczykow o 27,50, 
W yrzysk A  18; W iniary 34 32,50; R osko 12,50; 
G rodzisk Ch. K ośc. 20; K ępno Echo 23,50; G rano­
w o  36; Szym borze 36; Żerków  33; Poznań Halka
III,50.

Za rok 1929 zalega jeszcze 77 kół ze składką 
zw. Na rok 1930 zapł. dotąd 36 Kół swą składkę.

Za kasę Związku 
K. T. Barwicki.

25-letni jubileusz Koła Śpiew, w Witaszycach. 
1904— 1929.

Pięknie p o łożon a  w ieś W itaszyce p od  Jaro­
cinem  obch odziła  25. 5. 25-letni jubileusz istnie­
nia swego koła  urządzeniem „Święta Pieśni", 
które dzięki ładnej pogodzie  bardzo dobrze w y ­
padło.

K oło  za łożyli dh. dh. Barw icki (prezes o k rę ­
gow y z Jarocina), Kuliński, Kamiński, R eszelscy: 
M akary, K sawery, Ignacy, Nagel i W alczak . Spra­
w ozdanie słusznie podnosi chlubą działalność K o ­
ła i jego dyrygentów . O dbyły  się 3 zjazdy ok rę ­
gow e —  pozatem  brało k o ło  udział w  zjazdach  
ok ręgow ych  zd obyw ając kilka nagród.

Pracowitem u K ołu  serd. „S zczęść B oże" na­
dal. N. B. D o pop isów  stanęło 6 kół.

 o— —

Wieleń. K oło  „G łos  N adn oteck i" urządziło 
1. 6. p iękny ob ch ód  10-łetniej roczn icy  istnienia 
swego. W ażna ta placów ka, położona  tuż przy 
granicy zachodniej —  b o  ty lko N oteć oddziela  
W ieleń  od  N iem iec —  zasługuje na szczere uzna­
nie za w ytrw ałą i gorliw ą pracę. Piękna u roczy ­
stość z udziałem  K ół z Szam otuł, Czarnkow a, W r o ­
nek, Lubasza, Roska, P ęck ow a  i W ielenia  w yk a ­
zała przy licznym  udziale publiczności w ielki p o ­
stęp w popisach  i zad ow olić  m ogła i w ybredn ie j­
sze ucho słuchacza.

Serdeczne „S zczęść B oże" nadal.
R ed. Przegl.

Rogalinek, W  pięknym  parku p. w ojew od y  
hr. Raczyńskiego odbyło  się „Św ięto P ieśn i", urzą­
dzone z okazji pośw ięcen ia  sztandaru m iejscow ego 
chóru „G łos  z nad W arty ". W  św ięcie w zię ło  
udział 14 ch órów  i kilka delegacyj. Po mszy i p o ­
św ięceniu sztandaru od b y ło  się uroczyste zebra ­
nie, które zagaił prezes p. H offa. D o stołu  p o p ro ­
szono p. W o jew od ę  Hr. R ogera R aczyńskiego. 
P rzew odn iczył p. H ubert z K ościana w -pr. Okr. 
XI.; na sekretarza p ow ołan o M iecz. B arw ickiego. 
Życzeń  i gw oździ pam iątkow ych nadesłano prze­
szło  20. Przem awiał również p. W ojew oda , da jąc 
w yraz zadow olenia  z przebiegu Święta. Popoł. 
od b y ły  się popisy.

Puszczykowo. K oło  Śpiew. „H arfa" o b ch o ­
dziło  w niedzielę, 1. VI. b. r. swe 5 -lecie  istnie­
nia, połączone z pośw ięceniem  Sztandaru. Na 
mszy św. śpiew ał Chór par. B ożego  Ciała z P o ­
znania, w ykonując „M issę D om in icalis" X. Dr. Su- 
rzyńskiego; w czasie uroczystego zebrania m iej­
scow y  chór „H arfa" w ykonał Kantatę Kwaśnika. 
Chór „H arfa" cieszy się w idoczn ie  uznaniem i p o ­
parciem  m iejscow ego obyw atestw a, skoro koszty 
sztandaru, w ynoszące 1 000 zł, zostały pokryte 
przez samych chrzestnych. Po południu odbyły  
się popisy poszczególnych  K ół. Całość była  d o ­
brze zorganizowana. Prezesem jest L. Czarliń- 
ski, a dyrygentem  P, W ojciech ow sk i, m iejscow y 
nauczyciel, który pracu je z w ielkim  zapałem, 
a praca jeg o  d a je  bardzo dobre rezultaty.

Koncert moniuszkowski w Opalenicy.
Realizując program  k on certów  m oniuszkow ­

skich w  okręgu II-gim  K oło  O palenickie w ystąpiło 
poraź pierw szy z koncertem  zakrojonym  na w ięk ­
szą skalę. Na program  koncertu  z łoży ły  się: uw er­
tura z „F lisa", Pieśń z chórem  z op. „F lis", „L i- 
tanja Ostrobram ska I" i cała  kantata „M ilda". 
Partje so low e w ykonali bardzo starannie pp.: 
Zofja M atyów na (sopran), Pelagja R ucińska (m ezzo­
sopran) i St. Adam ski baryton. C ałość p rzy g oto ­
w ał dyrygent K oła  p. F. R ękosiew icz i tenże d y ­
rygow ał w yj. z  „F lisa ". L itanją Ostrobram ską d y ­
rygow ał M. Barw icki, a M ildą F. Ruciński. Chór 
w yw iązał się z zadania bardzo dobrze, zw łaszcza 
w tych  częściach , które śpiew ane b y ły  na pam ięć. 
Chór żeński przedstawia się znakom icie, szczegól­
nie alty w ykazały bardzo sumienne p rzygotow a­
nie, Strona finansow a koncertu  nie przedstaw ia 
się n iestety dobrze. Na sali w idać b y ło  m ie jsco ­
wą inteligencję, natom iast szersza publiczność zd a ­
w ała się nic nie w iedzieć o kon cercie . W  p ok ry ­
ciu znacznego deficytu  przyjm ie —- mamy nadzie-
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ię —  udział magistrat i uratuje w ten sposób  s ła ­
be  finansow o a kulturalnie p ożyteczn e  tow arzy­
stw o od  ciężk iego kryzysu, dając mu m ożność 
dalszej pracy, która od  jesieni przybrać ma na 
intensywności. O rkiestrze 68 pp. z  W rześni na­
leży się pełne uznanie za bardzo sumienne i sta­
ranne przygotow anie.

Obecny,

Dziesięciolecie Tow. Śpiewu „Harmonja" w Byd­
goszczy obch od zon o  w dniu 11 maja (1930 r.) U ro­
czysta akadem ja poprzedzona  M szą św. na intencję 
T ow arzystw a w  koście le  Najśw. Serca P. J., odbyła  
się w lokalu „P od  L w em " o godz. 12,15 i sk ła­
dała się z  śpiew u chóru p od  bat. dyr. L. J aw or­
skiego dyrektora  szk oły  muzycznej w B ydgoszczy , 
zagajenia, słow a w stępnego prezesa p. Faleńczy - 
ka, krótk iego zarysu historji tow . przez sekr. 
M. M iebna, przem ów ienia przedstaw iiceli w ładz, 
instytucyj i tow arzystw  i w ręczenia  dyplom ów  
zasłużonym  członkom , pom iędzy którym i zasłu­
guje na najw iększe uznanie za łożyciel, pierw szy 
prezes i dyrygent koła , obecn y  jego Patron h on o­
row y Ks. P roboszcz Putz. W ieczorem  o godz. 
19, od był się koncert w okalno-instrum entalny w 
„S trze ln icy ", k tóry  tak pod  w zględem  program u 
fnaprz. Jubilate D eo —  U rbanyi; Śpiewak —  L. 
D ' Arm a D ietz; A v e  M arja —  B. W allek -W alew - 
ski; Ballada -— K. Prosnak; Śm ierć Pułkow nika —  
Gawlas; A rje  i Pieśni so low e K arłow icza  i N ie­
w iadom skiego; uwertura z op. „H rab ina" M o ­
niuszki i P olon ez A -d u r Chopina) jak i w y k o ­
nania stał na dość w ysokim  poziom ie. (O rkie­
strow ą część  w ykonała szkoła  muzyczna p. Ja ­
w orsk iego przy pom ocy  m uzyków  w ojskow ych . 
P odczas program u w ygłosił prof. Sobieski z Ino­
w rocław ia  krótk ie przem ów ien ie na tem at peda- 
gog iczn o-w ych ow aw czych  zadań k ó ł śpiew anych 
i z łoży ł w imieniu Zarządu Związku serdeczne ży ­
czenia  i pozdrow ien ia.

Z w i ą z e k  P o m o r s k i .

Pom orski Zw iązek K ół Śpiew aczych  podaje 
do w iadom ości, iż tegoroczn e  zjazdy ok ręgow e o d ­
będą  się jak następuje:

O kręg I. z siedzibą w Toruniu, dnia 6 lipca  br. 
w Podgórzu.

O ręg II. z  siedzibą w  Grudziądzu, dnia 1 czerw ca  
w Grudziądzu.

O kręg III. z siedzibą w Lidzbarku, dnia 3 sierpnia 
w Brodnicy.

O kręg IV. z siedzibą w  Pelplinie, dnia 15 czerw ca  
w Starogardzie.

O kręg V . z siedzibą w W ejherow ie, dnia 6 lipca 
w W ejherow ie.

O kręg VI. z siedzibą w Gdańsku, w roku b ieżącym  
zjazdu nie urządza.

O kręg VII. z siedzibą w  Sępólnie, dnia 15 czerw ca  
w Tucholi.

Zarząd.
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W ejherow o, 6 lipca b. r. odbędzie  się w W e j­
herow ie Zjazd okręgow y K ó ł Śpiew. Okr. V  ka­
szubskiego —  i obch ód  10-lecia zał. K oła  w W e j­
herow ie.

Zapraszam y jak najserdeczniej do licznego 
udziału K oła  n ietylko z Okręgu n aczego lecz  i z 
poza Okręgu a m ianow icie z w oln. m. Gdańska 
i całej Polski.

Program:
G odz. 9,50 zbiórka na dziecińcu  gimnazjum.

„  10 gen. próba  chórów  og.;
„  10,30 p och ód  do k ościo ła  na nabożeństw o;
„  12 wym arsz na plac W ejhera, i otw ar­

cie  Zjazdu;
„  13,15 w spólny obiad, poczem  p róby  ch ó ­

rów ;
„  16 popisy ch órów ;
„  19,30 zabaw a taneczna.

Zarząd O kręgow y —  Zarząd „H arm onji".

Z w i ą z e k  Ś lą s k i.
T eg oroczn y  W alny Z jazd D elegatów  Zw. Śl. 

K ół Śpiew, od był się w  niedzielę, dnia 9 marca 
w największej sali w  K atow icach , w  obecn ości 
240 delegatów  zastępujących  133 Tow arzystw  
i w szystkie 12 okręgów . T ak liczny udział przy ­
czynił się do p od n iosłego i pow ażnego nastroju 
panującego pod czas ca łego  zebrania, zw łaszcza, 
że ze w szystkich  stron zjechali praw ie w szyscy 
w ybitniejsi działacze, znani od  lat z zasług p o ło ­
żonych  na polu  krzew ienia pieśni polskiej. W  to ­
ku obrad poruszono szereg aktualnych spraw, 
m ających dla zd row ego rozw oju  ruchu śp iew acze­
go zasadnicze znaczenie.

Zebranie zagaił p. prezes Imiela, w itając z e ­
branych gości i delegatów , oraz dając w yraz ra ­
dości z tak licznego udziału.

W  imieniu p. W o jew od y  z łoż y ł życzen ia  p o ­
m yślnych obrad i w yraził uznanie dla kulturalnej 
pracy K ó ł śp iew aczych  p. w izytator W ł. M ie- 
dniak. W  imieniu M agistratu miasta K atow ic w i­
tał przybyłych  p. radca M aciejczyk ,* w imieniu 
H arcerstw a p. Jordanów na, w  imieniu Związku 
O brony K resów  Zachodn ich  p. Dyr. Sawicki, 
w imieniu Sokolstw a p. T. K ow alczyk . O dczytano 
rów nież list J, E. ks. Biskupa L isieckiego, który 
z pow odu  n iem ożności przybycia  z łoży ł piśm ien­
ne życzen ia  pom yślnych  obrad i dalszego ro zw o ­
ju ruchu śpiew aczego.

Sekretarzem  W alnego Zebrania w ybrano p. 
Stuska z Jaśkow ić, zastępcą p. W esołka  z Król. Huty.

N astępnie w obszernych  referatach , trw ają­
cych  niespełna 2 godziny złoży li spraw ozdanie 
z działalności Związku prezes p. Imiela, sekre­
tarz zw iązkow y, skarbnik p. G łow ack i i dyr. 
zw iązkow y oraz red. „Ś p iew aka" p. dyr. Stoiń- 
ski. Spraw ozdania te podajem y w  streszczeniu 
na innem miejscu. Sumiennie przygotow ane spra­
w ozdania dały doskonały  obraz gorliwej i rze­
telnie pojęte j pracy i dow iod ły , iż W ydzia ł Zw ią ­
zku traktuje sw e zadanie bardzo pow ażnie. —  
W  toku dyskusji w yłon ił się projekt w ydania dru­



kiem coroczn ych  spraw ozdań i udostępnienia ta ­
kow ych  wszystkim  K olom . Na w niosek  komisji 
rew izyjnej udzielono W ydzia łow i jednogłośn ie p o ­
kwitowania.

N astępnie ustalono budżet na rok  b ieżący 
obejm ujący w  rozchodach  k w otę 33 tysięcy  z ło ­
tych, poczem  przystąpiono do uzupełnienia W y ­
działu zw iązkow ego. W iceprezesem  w ybrano 
ponow nie p. Tom asza K ow alczyka  z K atow ic, rad­
nymi pp. T. Lew andow skiego (ponownie) i F e ­
liksa Sachsego. D o komisji rew izyjnej p ow ołan o 
pp. Fr. L onczyka  z Tarn. G ór, W eso łk a  z K ról. 
Huty, T. Kunę z Rybnika i J. B ottę z N ow ego 
Bytom ia.

Sprawę Zjazdu ogólnośląsk iego i pom nika M o ­
niuszki przedstaw ił następnie w obszernym  re fe ­
racie p. dyr. Stoiński, k tórego zajm ujące w yw ody  
przyjęli zebrani delegaci burzą oklasków .

N astępnie poruszono kilka spraw b ieżących  
i w ew nętrzno-organizacyjnych . M iędzy innemi 
uchw alono praw ie jednogłośn ie, iż każde K o ło  
obow iązane jest p ob ierać „Ś piew aka" dla w szyst­
kich  sw ych  członk ów  czynnych. R ów nież p o ­
ruszono spraw ę upadku n iektórych  K ół, które 
sw e rozb ic ie  zaw dzięcza ją  mieszaniu się w p o li­
tykę. P ow zięto  jednogłośn ie uchw ałę, iż Kołom  
śpiewackim nie wolno bezwarunkowo i pod karą 
natychmiastowego wykluczenia brać udziału w 
walkach politycznych i wyborczych. Prywatnie 
każdy śpiew ak ma w szelką w oln ość wyrażania 
sw ych przekonań politycznych , nigdy jednak nie 
w oln o w politykę w ciągać Tow arzystw a.

W e  w nioskach  i w olnych  głosach  poruszono 
dalsze aktualne sprawy. M iedzy innemi za lecon o  
okręgom  w yznaczania instruktorów  w  celu  o b ­
jeżdżania K ó ł i udzielania w skazów ek  zarów no 
dyrygentom , jak i zarządom .

W  doraźnej zb iórce , zaincjow anej przez p. K. 
Kuszlika, zebrano na pom nik M oniuszki 150 zł.

Zak oń czon o  zebranie p o  czterogodzinnych  
ow ocn ych  obradach  odśpiew aniem  „R oty " .

Działalność Związku Śląskich Kól Śpiewaczych 
na rok 1929.

a) Działalność Wydziału Związkowego.
D ziałalność Związku by ła  w  roku 1929 bardzo 

ożyw iona i w szechstronna. R ok  ro zo o cze to  inten­
sywną pracą przygotow aw czą  do W szechsłow iań- 
skiego Zjazdu Śpiew aczego w Poznaniu, na który  
w maju na skutek w ytężonej propagandy W y ­
działu zw iązkow ego, oraz dzięki panującem u 
w rśód  śpiew aków  śląskich zrozum ieniu i zainte­
resowaniu w y jech a ło  bez  mała 2500 zorganizow a­
nych śpiew aków  w  trzech  specjalnych  pociągach. 
D o pop isów  w  Poznaniu stanęło praw ie 2000 śp ie­
w aków , z tego trzy czw arte w chórze mieszanym, 
reszta w chórze męskim. Mim o sumiennych i d o ­
k ładnych  przygotow ań  b v ły  przy w yjeździe  n ie­
dom agania w skutek trudności kom unikacyjnych, 
pow stałych  w skutek trudności w Poznaniu z p rzy ­
czyny zap łaconych , ale przez m iejscow e czynniki 
n iedostarczonych  kwater.

W  dziedzinie, w której Zw iązek nie b y ł za ­
leżny od  czynników  zew nętrznych, t j. w przygo ­
tow aniach artystycznych , prac Związku była  
grutowna i w rezultacie ow ocna. U rządzono 
w najróżniejszych  m iejscow ościach  ogółem  18 
w spólnych  lekcyj dla pieśni zjazdow ych. L ekcje  
te od by ły  się pod  kierunkiem dyr, zw iązkow ego 
p. Dyr. Stoińskiego. R ezultat tej gruntownej 
pracy jest znany, gdyż dzięki niej uzyskał w sp ó l­
ny chór śląski znakom ity sukces i najw iększe 
uznanie na k on cercie  chórów  zw iązkow ych

Z  chórów  pojedyń czych  w Poznaniu w ystąp i­
ły : Chóry m ieszane „O g n iw o" z K atow ic pod
batutą dyr. Stoińskiego „S ło w icze k " N ow a W ieś 
p od  batutą p. K ańdziory, Tow . „S era f"  z Rybnika 
p od  batutą p. Kuny i T ow . Śp. im. P aderew skiego 
ze  Z gody  p od  batutą p. N oconia . Z chórów  m ę­
skich w ystąpiły : „R o ta " z K rólew skiej Huty pod 
batutą p. L. P on ieck iego, Chór im. Chopina z S ie­
m ianow ic p od  batutą p. P. Pietrka i chór „E ch o " 
z K atow ic pod  kierunkiem  p. St. Ślązaka.

Zw iązek nie m ógł, niestety, przyjść z pom ocą 
m aterjalną chórom , k tóre  w zięły  udział w  zjeź- 
dzie, gdyż w szelkie podania i prośby o subw en­
cję pozosta ły  bez  odpow iedzi. Jedynie Magistrat 
miasta K atow ic udzielił na ten cel subw encji w 
w ysok ości 3000 złotych , którą to k w otę Zw iązek 
w ca łości podzielił pom iędzy ch óry  miasta K ato­
w ic w stosunku do ilości śpiew aków  w ysłanych  
przez poszczególn e chóry do Poznania. W  sze­
regu innych gmin chóry rów nież otrzym ały 
zasiłek  na w yjazd. P om oc ta naogół nie stała 
w  żadnym stosunku do istotnych k osztów  w y ­
jazdu oraz do kw ot, udzielonych  na ten sam cel 
innym organizacjom , które do Poznania w yjeżdża ­
ły  ty lko w  celach  rozryw kow ych . W ynika z tego, 
że chóry śpiew ackie b y ły  przew ażnie skazane na 
w łasne siły i trzeba z uznaniem podkreślić, że 
w iększość K ół umiała w łasnym  w ysiłk iem  z e ­
brać fundusze potrzebn e na w yjazd. O gółem  
ch óry  zap łaciły  za przejazd do Poznania przeszło 
40 tysięcy złotych . P obyt i utrzymanie w P o ­
znaniu k osztow ały  conajm niej drugie tyle, czyli 
śp iew acy śląscy w ydatkow ali na w yjazd do P o ­
znania przeszło  80 tysięcy zł. W ydzia ł Związku 
b y ł na Z jeździe W szechsłow iańskim  obecn y  w 
kom p lecie  z w yjątkiem  jednego radnego.

N iezw łocznie p o  zjeździe W szechsłow iańskim  
rozp oczą ł W ydzia ł prace przygotow aw cze do 
Zjazdu O gólno-śląskiego. U łożon o  i ustalono p r o ­
gram projektow an ego zjazdu, w yzn aczon o pieśni 
w spólne i do zaw odów  w porozum ieniu z kom isją 
artystyczną, oraz zebrano m aterjał potrzebny do 
w ydania zjazdow ej księgi pam iątkow ej, która 
zostanie w ydana. W ym agało to  nawiązania k on ­
taktu z w szystkiem i wybitnieszf^mi k om p ozy to ­
rami polskim i, co  dla Związku jest zd ob yczą  ba r­
dzo cenną.

K w estje d otyczące  zjazdu om aw iano szcze ­
g ó łow o  praw ie na w szystkich tegoroczn ych  z e ­
braniach W ydziału .

Sprawą w ym agającą najw ięcej pracy  i w ysil­
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ków  by ła  kw estja pom nika M oniuszki, za in icjo ­
wana przez p. dyr. Stoińskiego na poprzedniem  
w alnym  zjeździe delegatów . N iedługo p o  ow em  
zebraniu W ydzia ł Zw iązku doszed ł do przekona­
nia, iż w ystaw ienie tylko skrom nego biustu nie 
odpow iada w ielkości i pow adze organizacji śp ie­
w aczej. N adano przeto  spraw ie pom nika zn acze­
n ie szersze i przystąpiono do zorganizow ania 
zb iórk i funduszów. W ydano listy składek, które 
rozesłano do w szystkich  Tow arzystw .

P rócz tego p. Stoiński rzucił myśl urządzenia 
koncertów , z k tórych  d och ód  przeznaczony b y ł­
b y  na pom nik. D o końca  roku od b y ło  się k on cer­
tów  takich 7, m ianow icie w  K atow icach , Załężu, 
M ysłow icach , N ikiszow cu, N ow ej W si, N ow ym  
Bytom iu i Bielsku. W e w szystkich  tych k on cer­
tach (prócz Bielska), u czestn iczy ło  T ow . „O gn i­
w o "  z K atow ic, k tóre  się bardzo w ybitnie p rzy ­
czynia  do pom nożenia funduszów budow y p om ­
nika. Duszą w szystkich  poczynań  d otyczących  
pom nika jest p. Stoiński, k tóry  jest n iew yczerp a­
ny w pom ysłach  i energji. Sprawa pom nika zaj­
muje na posiedzen iach  W ydzia łu  w iele  czasu i 
w ym agała dotych czas w ielu  konferencyj z przed ­
staw icielam i M agistratu miasta K atow ic, W o je ­
w ództw a z artystam i-rzeźbiarzam i, odlewniam i 
i innem i czynnikami.

Pow ażnym  —  a ze w zględu na brak fundu­
szów  ryzykow nym  w isiłkiem  b y ła  sprawa w y ­
daw nictw  chórow ych , zain icjow ana w  roku 1928, 
a zapoczątkow ana w roku 1929 w ydaniem  5 z e ­
szytów  pieśni chórow ych . W  zeszytach  tych  zna­
lazło pom ieszczenie 25 utw orów  w ybitnych  kom ­
p ozytorów  polskich, a m ianow icie Lorenza, P ro- 
snaka, Rączki, W allek -W alew sk iego , N ow ow ie j­
skiego, S toiósk iego, Gawlasa, L ipskiego, M oczyń - 
skiego, Sachsego, H ław iczki, M aszyńskiego i 
Św ierzyńskiego. W ykonanie tych  w ydaw nictw  
p od  w zględem  graficznym  b y ło  p ierw szorzędne i 
spotka ło  się z ca łkow item  uznaniem w m iarodaj­
nych  sferach. Druk tych w ydaw nictw  wym agał 
obszernej korespondencji z kom pozytoram i i 
sztycham iam i nut, oraz osobistych  kon ferencyj i 
w yjazdów .

P rócz tego w ydano drukiem cennik nut o b e j­
m ujący 12 stron druku i zaw iera jący praw ie całą 
polską  literaturę chóralną.

O bok  tych  prac w ydaw ano nadal „Ś piew aka" 
b ęd ą ceg o  w  jedynastym  roku  istnienia i w y ch o ­
d zącego piąty rok  p o d  redakcją  p. Stoińskiego. 
D okładano w iele starań, aby pism o u lepszyć i 
postaw ić na jednym  poziom ie z innemi polskiem i 
pismami m uzycznem i, przew ażnie kilkakrotnie 
droższem i, a mimo to n ielepszem i co  do treści i 
ob jętości. Z e  w zględu  na tanią cenę nie p ok ry ­
w ającą  kosztów  w ydaw nictw a, praca nad u lep­
szeniem pisma jest trudna. Z dołano mimo to z 
dniem 1 kw ietnia 1929 zaprow adzić pew ne u lep ­
szanie w  w yglądzie pisma, dodatek  m u zykolo­
giczny skasow ano i całą  treść p ośw ięcon o  zagad­
nieniom  śpiew actw a. M ożliw ość stałego w yd a ­
wania pism a zaw dzięcza  Zw. w łaściw ie tylko
12

kilkunastu K ołom , które abonując organ dla 
wszystkich  sw ych członków , um ożliwiają utrzym a­
nie nakładu na d ość pow ażnym  poziom ie. D o K ół 
tych należy przedew szystkiem  za liczyć; „H ar­
m onię" W ielk ie  Hajduki, „R o tę "  K ról. Huta, 
„O g n iw o" K atow ice  „S era f" Rybnik, „H arm o- 
n ję" N ow y Bytom  T ow . im, Ks, D am rota K a to ­
w ice  oraz kilka dalszych kół.

Praca organizacyjna W ydzia łu  zw iązkow ego 
przedstaw ia się następująco: Zebrań W ydzia łu
od b y ło  się 13. B rało w nich udział ogółem  115 
członk ów  czyli na każdem  zebraniu przeciętnie 
9 członków . P rócz pow yższego od b y ły  się 2 z e ­
brania komisji artystycznej, 2 nagłe zebrania 
m iejscow ych  człon k ów  W ydziału , oraz 1 zebra ­
nie W ydzia łu  z prezesam i K ół miasta K atow ic.

Na Z jazdy śpiew ackie w yjeżdżali cz łonkow ie 
W ydzia łu  32 razy, na zebrania delegatów  ok rę ­
gow ych  23 razy. P rócz tego w ysła ł Zw iązek 
sw ych delegatów  na zebrania R ady N aczelnej do 
W arszaw y i Poznania, na W alne zebran ie Z jed ­
noczenia  do Poznania, na jubileusz W allk a -W a- 
lew skiego do K rakow a, do D ąbrow y G órniczej, 
w  spraw ie druku nut do Sosnow ca i K rakow a 
wa, w  spraw ie pom nika M oniuszki do K rakow a 
i W arszaw y, na próby  pieśni w spólnych  Zjazdu 
W szechsłow iańskiego, oraz na różne u roczy sto ­
ści i zebrania K ó ł ogółem  193 razy. O gółem  w y ­
jeżdżali lub Zw iązek reprezentow ali sekretarz 
zw iązkow y 82 razy, skarbnik p. G łow ack i 41 ra­
zy, dyr. zw iązkow y p. dyr. Stoiński 38 razy, p. 
Lew andow ski 35 razy, p. prezes Imiela 17 razy, 
inni człon k ow ie  W ydzia łu  razem  35 razy, co  
uczyni ogółem  248 w yjazdów  prócz zebrań W ydzia łu  

P rócz osob istego kontaktu utrzym yw ał W y ­
dział Związku stały kontakt z K ołam i przez Ra- 
d jo katow ick ie, w  którem  prezes p. Imiela og ła ­
szał kom unikaty co  drugi czw artek  (z w yjątkiem  
czasu w akacyjnego).

W  dziedzinie organizacyjnej należy jeszcze z 
zadow oleniem  zan otow ać fakt przystąpienia do 
Związku ch órów  ze Śląska C ieszyńskiego, k tóre 
się na początku  roku 1929 p o łą czy ły  w jeden 
okręg z siedzibą w Bielsku. Zasługa połączenia  
się tych  chórów  przypada przedew szystkiem  p. 
Dr. P op io łk ow i oraz prof. śpiewu p. J. G abzdy lo - 
w i z Bielska, który  od kilku lat zabiegał o k o ło  
połączen ia  ch órów  idących  do tego czasu luzem, 

Sekretarjat Związku odebra ł ogółem  1 592 
przesyłek , w tem 238 p ocztów ek  i 953 listy, w y ­
słał 3 221 przesyłek , z tego 176 p ocztów ek  i 1 087 
listów  (nie licząc korespondencji z PKO. i w y sy ł­
ki „Ś piew aka").

Stan m ajątkow y Związku przedstaw ia się na­
stępująco:

G otów ka  dnia 1 stycznia 1930 r. 351,01 zł. 
Z a leg łości K ó ł 5 593,10 „
M ajątek ruchom y 43_455,97__„

Razem : 49 400.08 zł,
D ługi 17 039,94 „

Czyli majątek w ynosi: 32 360,14 zł.



O broty kasow e w ynosiły  w  roku 1929 —  
58 715,95 zł, obrót książkow y 181381,17 zł.

b) Działalność Okręgów.
W o b e c  w ielk iego w ysiłku, jakim dla chórów  

śląskich by ł udział w  W szechsłow iańskim  Z jeź- 
dzie Śpiew aczym , nastąpiło p o  p ow roc ie  z P o ­
znania w w ielu  chórach  osłabienie tem pa pracy, 
co  się ujemnie odb iło  przedew szystkiem  na zjaz­
dach okręgow ych . U dało się mimo tego p rzep ro ­
w adzić zjazdy praw ie w e w szystkich okręgach, 
z w yjątkiem  tarnogórskiego i cieszyńskiego. —  
C zęść zjazdów  miała dobry  przebieg, inne nato­
miast ty lko z w ysiłk iem  doszły  do skutku. D o 
najlepiej udanych należały zjazdy okręgów : ry b ­
nickiego, n ow ow iejsk iego, przyszow ick iego i 
pszczyńskiego, najgorzej w ypad ły  zjazdy w W o ­
dzisławiu i K atow icach .

B rało w zaw odach  udział 18 chórów  m ęskich 
z 561 śpiewakam i i 82 ch óry  m ieszane z 3 495 
śpiew akam i; poza  zaw odam i u czestn iczy ło  8 
chórów  z 309 śpiew aków . Razem  w zięło  udział 
108 chórów  z 4 365 śpiewakam i (w roku 1928 136 
ch órów  z 5 969 śpiewakam i). N ajliczebniejszy by ł 
zjazd okręgu rybn ick iego z 17 chóram i i 711 śp ie ­
wakami. Chóry staw ały do zaw odów  przeciętn ie 
w  sile 39.6 śpiew aków  (w r. 1928 42 śpiew aków ), 
m ianow icie chóry m ęskie liczy ły  przeciętnie 31.2 
śpiew aków , ch óry  m ieszane 41.4 śpiew aków . N aj­
słabsze okaza ły  się ch óry  okręgu  w odzisław sk ie­
go z przeciętn ie 29 śpiewakam i, najsilniejsze ch ó ­
ry okręgu król. huckiego z 53 śpiewakam i. L i­
czebn ie  najsilniejszą drużyną b y ł chór im. M o­
niuszki z K ról. Huty, k tóry  w ystaw ił do zaw odów  
92 śpiew aków .

W  kategorji I w ystąpiły  z chórów  m ęskich 
4 zesp oły , w kategorji II —  12 chórów , w  k ate­
gorji III —  4 chóry. W  chórach  m ieszanych w y ­
stąpiło w I kategorji —  26 chórów , w  kategorji 11 
—  33 chóry, w III kategorji —  23 chóry. Razem  
w ystąpiło w  I kategorji 30 chórów , w Ii kategorji 
45 chórów , w III kategorji 27 chórów .

W alnych  zebrań delegatów  od b y ło  się 11, 
zw yczajnych  zebrań delegatów  23, zebrań w y ­
dzia łów  ok ręgow ych  45, K orespondencji odebra ły  
okręgi 807, w ysła ły  2 619. K ó ł zw iedzono 169 (cy ­
fry nie dotyczą  okręgu katow ick iego, k tóry  na­
desła ł spraw ozdanie z opóźnieniem ).

G otów k i miały w szystkie okręgi 5 684,21 zł, 
ogólnego dochodu  w ciągu roku 11 446,15 zł, 
rozchodu  10 188,61 zł, pozosta łości przy końcu 
roku 6 941,75 zł.

c) Działalność Kół.
Na początku  roku 1929 liczy ł Zw iązek 171 T o ­

warzystw , z tego m ęskich ch órów  36, m iesza­
nych  135. W  ciągu roku przyjęto  28 chórów , 
skreślono z pow od u  n ieczyn ności w zględnie ro z ­
wiązania 17 chórów , czyli przy końcu  p ozosta ło  
chórów  182, z tego m ęskich 44, m ieszanych 138. 
Czynnych b y ło  z tego 177 kół.

L iczba  człon k ów  w zrosła  w ciągu roku o 8
1 p ó ł procent. Przed rokiem  liczy ł Zw iązek 9 980 
członków , w  ciągu roku  p rzyb y ło  3 652, ubyło
2 732. W o b e c  tego pozosta ło  przy końcu  roku 
10 900 członków . Poniew aż do dnia dzisiejszego 
przyjęto do Związku 4 now e chóry, liczy Zw iązek 
obecn ie  przeszło  11 tysięcy  członków .

C złonków  czynnych  m ęskich b y ło  4 463
„  „  żeńskich 3 500

Razem : 7063

C złonków  n ieczynnych  m ęskich b y ło  2 430
„  „  żeńskich 507

Razem : 2 937

C złonków  m ęskich jest ogółem  6 893
„  żeńskich 4 007

Razem : 10 900
Chóry m ęskie liczy ły  2 318 człon k ów , chóry 

m ieszane 8 582 członków .
Na jeden chór przypada przeciętn ie 61,5 

członków . W  okręgu now ow iejskim  przypada na 
każdy chór 86 członków , w katow ickim  76,5, w 
pszczyńskim  66,3 król. huckim 64,8, przyszow ic- 
kim 64,7, szarlejskim 62,4, m ysłow ickim  60,5, 
rybnickim  52, m ikołow skim  51, w odzisław skim  
49,3, tarnogórskim  47,6, cieszyńskim  43,2.

D okładna statystyka przedstatw ia się nastę­
pu jąco:

K ół czynnych członków
katow ick i 23 (20) 22 1682 (1361)
rybnicki 31 (31) 30 1559 (1623)
now ow iejski 18(14) 18 1557 (1210)
król. hucki 22 (21) 22 1426 (1432)
przyszow ick i 12 (10) 12 776 (616)
w odzisław ski 16 (20) 15 739 (965)
tarnogórski 15(14) 15 714 (582)
szarlejski 10 (10) 10 624 (562)
m ikołow ski 13(15) 11 560 (690)
m ysłow icki 9(10) 9 545 (593)
pzczyński 7 (6) 7 456 (346)
cieszyński 6 — 6 253 —

182 (171) 177 10 00 (9908)
(L iczby w nawiasach oznaczają  stan z przed

roku.)
Chórem  liczebnie najsilniejszym jest „S łow i- 

cze k " N owa W ieś, posiadający 166 członków . 
N astępnie idą T ow . im. P alerew skiego Zgoda (147) 
i „L utnia" N ow a W ieś (137). W  okręgu n ow o­
wiejskim  jest chórów  posiadających  pow yżej sto 
człon k ów  7 („S łow iczek " N ow a W ieś, Chór im. 
Paderew skiego Zgoda, „L utnia" N ow a W ieś, 
„H arm onja" N ow y Bytom , „S ło w icze k " Ruda i 
C hór im. Chopina N ow a W ieś), w okręgu ńról. 
huckim 4 (Tow . im. M oniuszki Świętochłowice, 
„H arm onja" N ow e Hajduki), w katow ickim  2 
(„O gn iw o" K atow ice  i „H arm onja" J ózefow iec), 
w m ysłow ickim  2 („H arm onja" M ysłow ice  i Tow . 
im. W yspiańskiego R oździeń -S zopien ice), w ry b ­
nickim 2 („S era f" R ybnik i „Ju trzenka" Brzezie), 
iejskim 1 (Tow . św. C ecylji Brzeziny) w w od z i­
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sławskim  1 („W iosn a " W odzisław ), w  pszczyń ­
skim 1 („Lutnia" Pszczyna) —  razem  21 chórów .

C hórów  m ających  od  50 do 100 człon k ów  jest 
w okręgu katow ickim  16, w rybnickim  12, przy- 
szow ickim  8, król. huckim, now ow iejskim  i tarno- 
górskim  p o  7, pszczyńskim  5, w odzisław skim  4, 
m ikołow skim  i szarlejskim p o  3, m ysłow ickim  i 
cieszyńskim  p o  2, razem  76 chórów .

W ielk ie  K atow ice  posiadają 15 ch órów  zw iąz­
kow ych  z 1143 członkam i (prócz tego 4 chóry 
kościelne), K ról. Huta 10 chórów  z 499 cz łon k a ­
mi, R ybnik  z przedm ieściam i 5 chórów , Siem ia­
n ow ice  i Ruda p o  4 chóry, N ow a W ieś, C horzów  
i B ielszow ice po 3 chóry.

Chóry zw iązkow e od b y ły  ogółem  191 zebrań 
w alnych, 1057 zebrań zw yczajnych , 837 zebrań 
zarządu i 10 777 lekcyj śpiewu. Na jedno K oło  
przypada zatem  64 lekcyj. Na lekcje  przychodzi 
przeciętn ie w e  w szystkich  K ołach  5 307 śpiew a­
ków . K oncertów  i w ieczork ów  pieśni od b y ło  się 
135, przedstaw ień am atorskich 133, innych w y ­
stępów  944.

Łącznie z zeszłoroczn ą  gotów ką  m iały w szyst­
kie K oła  w  roku 1929 —  250 882,27 zł dochodu  
(z tego w ynosiły  składki 42 912,78 zł). R o zch o ­
du b y ło  219 202,50 zł, gotów ki przy końcu  roku 
32 123,97 zł. N iedoboru  b y ło  w  5 K ołach  444,20 
zł. O gólny obrót Związku, O kręgów  i K ó ł w ynosił 
zatem  przeszło  450 tysięcy  złotych .) Nuty przed ­
staw iały w artość 73 482 zł, inwentarz i inny ma­
jątek 68 143 zł.

Sztandary posiada 70 K ół, szafy 116 K ół, 
skrzypce 22 Koła, fortepian  wzgl, harmonjum 18 K ół

C hórów  nie należących  do Zw iązków  jest na 
Śląsku o k o ło  50. Z tego jest o k o ło  30 chórów  
kościeln ych  posiadających  w łasny Zw iązek  oraz 
o k o ło  20 innych chórów , przew ażnie św ieżo p o ­
wstałych,

Ś p i e w a c t w o  p o ls k ie  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .
Co śpiewają chóry polskie za oceanem?

Śpiew actw o nasze, zorganizow ane w Związku 
Śpiew aków  Polskich  w  A m eryce  z siedzibą za­
rządu w  C hicago 111. (do niedaw na by ły  dw a 
związki, lecz  od  blisko roku udało się d op row a­
dzić do spójni), liczy  o k o ło  4 000 człon k ów , nale­
żących  do ch órów  żeńskich, m ieszanych lub m ę­
skich. N ajw ięcej drużyn śp iew aczych  istnieje w 
Chicago 111. i ok olicy , żadne też inne miasto w 
Stanach Z jed n oczon ych  nie posiada w ięcej ch ó ­
rów  z żadnej z w ym ienionych  kategoryj, niż ta 
właśnie olbrzym ia m etropolja.

R epertuar chórów  chicagoskich, zw łaszcza 
tych, które już w ym ieniono w  num erze 2-gim 
„P rzeglądu M u zycznego", jest d ość dobry , co  na­
leży za liczyć na dobro  dyrygentów , ale to  ty lko 
dotyczy  zaledw ie siedm iu drużyn, reszta zaś, nale­
żąca do okręgu ch icagoskiego, k tóry  liczy  już te ­
raz o k o ło  30 chórów , posługuje się materjałem , 
który już daw no pow inien  zostać w yelim inow any 
z b ib ljotek  śpiew aczych .

G dzie w ięc brak odp ow iedn iego dyrygenta, 
program  tak zw anych „k on certów " składa się 
z utw orów  obcych , jak np. M endelssohn, W agner 
i t. d. (m ówiąc nawiasem  —  w ykonyw anych  b a r­
dzo źle), a lbo poprostu  z „w y ro b ó w " takich lu­
dzi, k tórzy  umieją jako tako grać na tym lub 
ow ym  instrum encie i zdaje im się, że są k om p o­
zytorami.

D o takich w łaśnie „k om p ozy torów " należy m. 
in. niejaki B. J. Zalew ski, b y ły  muzykant jednej 
z w ojsk ow cyh  orkiestr rosyjskich, przebyw ających  
w C hicago już od  zgórą  20 lat. Zalew ski, k orzy ­
stając z dalekiej przestrzeni, dzielącej Stany Z jed ­
n oczon e  od  Polski, za łoży ł przed  laty „w łasn e" 
w ydaw nictw o utw orów  chóralnych, na które skła­
dały się rzeczy  niemal w szystkich  k om p ozyto ­
rów  z Polski. P on iew aż w pierw szych  czasach  p o ­
bytu Zalew skiego w  C hicago odczuw ano brak 
dyrygentów  i osobnik  ten by ł przez w iele  lat uni­
wersalnym  dyrygentem , dobrze płatnym  przez p o ­
szczególne drużyny (za oceanem  p łaci się za je d ­
ną próbę, czy  lek cję  śpiewu dyrygentow i od  5 
do 10 dolarów ), a że „w ied za  m uzyczna" Z a lew ­
skiego nie sięgała zbyt w ysoko, przeto  p osz cze ­
gólne utw ory dom ierzał do sw ych „zd o ln ości", w y ­
puszczając m iejsca trudniejsze. Takich  w łaśnie 
zn iekształconych  rzeczy  w ydał Zalew ski setki 
własnym  nakładem , sprzedając je do dnia dzi­
siejszego tym drużynom , którym  brak członk ów  
um uzykalnionych, aby m ogli należycie  ocen ić  w ar­
tość w ydaw nictw  Z.

W  ten sposób  Zalew ski od  w ielu  lat łą czy  d o ­
skonale „p o ży te czn e " z „praktycznem ", bow iem  
żaden chór, z którym  on pozosta je  w stosunkach, 
nie m oże w ykon yw ać innych rzeczy, jak w łaśnie 
poch od zą cych  od  Z. A  w arto zaznaczyć, że p o ­
szczególne utw ory sprzedaje Zalew ski utartym w 
Stanach Z jedn oczon ych  zw yczajem  na tuziny, 
oczyw iście  za bardzo w ysoką  opłatą.

Z ostatnich w ydaw nictw  W ielkopolsk iego 
Związku K ół Ś piew aczych  i K. T. B arw ickiego 
z Poznania —  m ożna znaleźć u Zalew skiego zn ie­
kształcone utw ory W iechow icza , R aczkow skiego, 
Sobiesk iego, Kwaśnika, W allek -W alew sk iego, i in­
nych. Z e starszych spotykam y w ydaw nictw a G e ­
bethnera i W olffa , K rzyżanow skiego z K rakow a 
i innych w yd a w ców ; są to utw ory M oniuszki, K ur­
pińskiego (m. in. polon ez „W ita j królu " z p o d ło ­
żonym  przez przez Zalew skiego tekstem  na cześć  
Kościuszki, (ca łość bardzo poprzerabiana, w y k o- 
szlaw iona przez Z.), Żeleńskiego, M aszyńskiego 
i wielu, w ielu  innych. W szystk ie te rzeczy  p rzy ­
w łaszczy ł sobie Zalew ski praw em  kaduka, nie d a ­
jąc ani centa odszkodow ania  zarów no w yd a w ­
com , jak i kom pozytorom  w „starym  kraju".

P roceder ten handlow y i „a rtysty czn y" upra­
wia Zalew ski od  bardzo w ielu  lat, a skutek jest 
ten, że w ydaw cy  i kom p ozytorzy  w  „starym  kra­
ju " nie szczędzą  mu s łów  złorzeczen ia , on zaś 
z tego w szystkiego śm ieje się, pon iew aż zb ił już 
na tem bardzo znaczny m ajątek i dorobił się w ła ­
snej drukarenki, w której odbija  masami przy-
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w iaszczon e sobie utw ory, dostarczając je  niemal 
wszystkim  drużynom  śpiew aczym  na obszarze Sta­
nów Z jednoczonych .

Zalew ski w ydaje też bezw artościow y świstek 
p. t. „E cho  M u zyczne", k tórego copraw da nikt 
nie abonuje, gdyż poza  artykułam i, przejętem i z 
różnych  pism m uzycznych, w ych od zący ch  w P olsce 
(oczyw iście  bez podania źródła), oraz napaściam i 
na kilku praw dziw ych  m uzyków , zam ieszkałych 
w Chicago, dw ie trzecie  „E ch a " składają się z 
ogłoszeń , p o leca ją cych  „w ydaw nictw a B. J. Z a ­
lew sk iego". Jest to jednakże dobra  reklam a tego 
osobnika, lep, na k tóry  —  że się tak w yrazim y —  
łapią się bezkrytyczn i pieśniarze.

W ypada  przytem  zaznaczyć, że jeszcze  do 
niedawna Zalew ski trząsł całym  ruchem  śpiew a­
czym  w A m eryce  P ółnocnej i dop iero  napływ  do 
C hicago kilku dobrych  sił m uzycznych z Polski, 
wzgl. z em igracji rosyjskiej —  p o ło ż y ł kres niecnej 
ro b o c ie  nieuka. A le  to  ty lko d otyczy  sam ego 
dyrygow ania, za które Zalew ski p ob iera ł p o  1U 
dolarów , natomiast u tw ory przyw łaszczone dru­
kuje w dalszym  ciągu, sprzedając je  w iększości 
drużyn śpiew aczych , z łożon ych  przew ażnie z bez­
krytycznego i ciężko pracującego, p oczciw ego  ludu

Nic przeto  dziw nego, że  „k o n ce rty " chórów , 
zasilanych repertuarem  przez Zalew skiego, p o z o ­
stawiają bardzo w iele  do życzen ia  i nie m ożna 
ich p od  żadnym  w zględem  nazw ać koncertam i, 
b oć  m aterjał nutow y jest niżej krytyki, a „d y ry ­
gen ci" —  najzw yklejszem i groszorobam i, zbijają­
cym i fortunę na dobroduszności tego odłam u w y- 
chodźtw a.

Że tak jest, należy, niestety, z ubolew aniem  
stw ierdzić pon iekąd winę zarządu Zw iązku Śpie­
w aków  Polskich  w A m eryce, k tóry  nie stara się
0 łączn ość ze starą O jczyzną, nie stara się iść 
z postępem  czasu, nie interesuje się tem, co  zdzia ­
łano na polu  muzyki w P olsce  już ch oćb y  ty lko 
za jedenaście lat n iepodleg łości. Jeżeli w ięc p o ­
szczególne drużyny śp iew acze nie mają dobrych  
w skazów ek  od swej naczelnej organizacji, trudno 
naw et dziw ić im się, że  n iepotrzebnie tracą czas
1 w ie le  p ien iędzy na przygotow anie lub kupno 
„w y ro b ó w " zupełnie bezw artościow ych , w ydaw a­
nych  przez Zalew skiego, a lbo sk lecon ych  przez 
zw yk łych  grajków , udających  kom pozytorów .

A le  istnieją i takie zespoły , którym  się zdaje, 
że  pieśni ludow ej należy unikać, że  pop isyw ać 
się m ożna przed publicznością  utworam i k lasycz- 
nemi, najczęściej ob cy ch  k om p ozytorów , z n ieu­
doln ie dobranym  tekstem  polskim , co  zazw yczaj 
przeprow adza laik, n iem ający po jęcia  o istocie 
rzeczy . G rzeszy się w ięc  p od  tym w zględem  bar­
dzo, bow iem  w ych od źtw o nasze, z łożon e  przew aż­
nie z prostego ludu, nie m oże się zach w ycać ta- 
kiemi „k on certam i", natom iast chętnie słucha­
łob y  nuty swojskiej, jako tej, która najbardziej 
przem awia do serca.

Jakże inaczej p od  tym w zględem  jest u in­
nych  narodow ości. Np. N iem cy, Czesi, Francuzi, 
Irlandczycy, Skandynaw czycy, k tórzy  w  Stanach

Z jedn oczon ych  liczą się także na miljony, p o z o ­
stają w ścisłej łączn ości ze  swemi krajami ma- 
cierzystem i, czerpiąc stamtąd n ietylko utw ory 
najnowsze, ale w iele  rad i cennych  w skazów ek, 
udzielanych bądź drogą korespondencji, bądź też 
przez um yślnych w ysłanników , którzy  przybyw a­
ją co  pew ien  czas na dłuższy p obyt za oceanem , 
celem  ożyw ienia  działalności sw ych  rodaków  i 
w zm ocnienia ducha narodow ego. Chorw aci, k tó ­
rzy mają też sporo drużyn śpiew aczych  za o ce a ­
nem, pozosta ją  do tego stopnia w łączn ości ze 
sw oją ojczyzną, że naw et ch óry  z za oceanu  na­
leżą  do ch orw ack iego zw iązku śpiew aków  z s ie­
dzibą w  Zagrzebiu. D latego też repertuar ch ó ­
rów  w yżej w ym ienionych  grup n arodow ościow ych  
jest p od  każdym  w zględem  w artościow y, a w y ­
konanie w najgorszym  razie —  przynajmniej p o ­
prawne.

N iem ożliw y ten stan rzeczy , panujący od  kil­
kudziesięciu  lat w w iększości polskich  drużyn 
śp iew aczych  za oceanem , m oże u lec zmianie je d y ­
nie ty lko w ów czas, gdy d o  zarządu Zw iązku Śpie­
w aków  Polskich  w A m eryce  w ejdzie w ięcej osób  
m uzykalnych, znających  praw dziw ą sztukę p o l­
ską i pozosta jących  w  łączn ości ze  starą O jczyz­
ną, oraz dobrych  organizatorów , którzyby umieli 
te setki chórów  naszych w prow adzić na inne tory, 
ożyw ić ich działalność, a poszczególnym  cz ło n ­
kom  i w reszcie słuchaczom  pop isów  śpiew aczych  
dać praw dziw ą rozryw kę duchow ą. Z. N.

Zwycięstwo chórów polskich w Stanach Zjedno- 
nych.

W  Bostonie, stan M assachussets, od by ł się 
niedaw no m iędzynarodow y konkurs śpiew aczy, w 
którym  w zię ło  udział w iele chórów , reprezentu­
jących  10 najbardziej kulturalnych narodow ości. 
Pierw szą nagrodę zd oby ł polsk i chór „C hop in " 
z miasta Salem, drugą „L ira " z B ostonu —  oba 
ze  stanu Mass., kierow ane przez jednego d yry ­
genta, p. N urczyńskiego. Po ogłoszen iu  wyniku 
konkursu przez jury —  urządzono w ielką  ow ację  
na cześć P olaków , —  następnie o d b y ło  się w 
„D om u Polskim " w B oston ie przy jęcie  dla w szyst­
kich uczestników  konkursu. P rzedstaw iciele p o ­
szczególnych  narodow ości podkreślali zam iłow a­
nie P olaków  do pieśni i w ysoką kulturę w pol- 

" skiej tw órczości m uzycznej.

0  A r c h i w u m  Ś p i e w a c t w a  P o l s k i e g o .
Śpiew actw o chóralne, jako przejaw  życia  sp o ­

łeczn ego  i kulturalnego ma niezaprzeczen ie d o ­
n iosłe znaczen ie w  dziejach każdego narodu i d la ­
tego materjały, które działalność jego ilustrują, 
pow inny b y ć  grom adzone, porządkow ane i do b a ­
dań udostępnione. Jeżeli się stw ierdza, n iepo- 
śledne znaczenie śpiew actw a w dziejach  innych 
narodów , to  p od kreślić  się musi, że  w  P olsce  
odegra ło  ono rolę czynnika tak d on iosłego w 
utrzymaniu p olsk ości w  czasie zaborów , że za­
sługuje na specjalną op iekę to w szystko, co  tego 
śpiew actw a dotyczy . I dlatego musimy pom yśleć
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0 zbieraniu materjału archiw alnego, czy  w postaci 
korespondencji, p ro tok ó ł i kronik, czy  też w 
postaci wspom nień ich człon k ów  tak b y ły ch  jak
1 obecnych .

M aterjały te będą miały w ielkie znaczenie 
w tedy, jeżeli będą  grom adzone w jednem  miejscu, 
dając tem samem m ożność ich racjonalnego opra ­
cow ania i w ykorzystania. Instytucją, która jest 
do tego pow ołaną, by regu low ać ogólne sprawy 
śpiew actw a polskiego, jest Z jedn oczen ie  Polskich 
Zw iązków  Ś p iew aczych  i M uzycznych  i ono też 
musi się siłą faktu zająć grom adzeniem  tych ma- 
terjałów  archiw alnych. Zanim będzie  zbudow any 
„D om  Pieśni", w którym  te m aterjały znajdą na­
leżyte pom ieszczenie, znajdziem y pom ieszczenie 
tym czasow e i znajdą się ludzie dobrej w oli, którzy 
te m aterjały będą  porządkow ać.

A  zatem  do w szystkich  tow arzystw  śpiew a­
czych  do w szystkich  ich członk ów  obecn ych  
i byłych , do w szystkich  tych  osób, które z ru­
chem  śpiew aczym  miały k iedykolw iek  do c z y ­
nienia i k tóre  posiadają jak iekolw iekbądź m a­
terjały, ty czące  się śpiew actw a polskiego, k ieru je­
my gorące w ezw anie, by  w szystk ie materjały, 
jakie posiadają u siebie —  oczyw iście  m aterjały —  
nadsyłały do R ady N aczelnej Z jednoczen ia  P ol­
skich Zw iązków  S. i M. na ręce  sekretarza g e ­
neralnego dr. Jana N iezgody —  W arszaw a, ul. 
Śmiała 7.

Jakież to będą  zatem  m aterja ły? B ędą to 
przedew szystkiem  akta odn oszące się do tow a ­
rzystw  śpiew aczych , które z tych  czy  innych p o ­
w od ów  przesta ły  istnieć. M aterjały  takie są p rze ­
ważnie w rękach  pryw atnych  i n iszczeją  ze  szk o­
dą n iepow etow aną dla historji naszego ruchu śpie­
w aczego. D on iosłe  znaczenie mają kroniki tow a ­
rzystw śpiew aczych , k tóre  to kroniki przynaj­
mniej w  odpisie pow inny się znaleść w A rchiw um  
Z jednoczen ia , nie mniej w ażne są w spom nienia 
osob iste  cz łon k ów  tow arzystw  śp iew aczych  tak 
byłych , jak i obecnych , a w reszcie  w yjątki z p ro ­
tok ó łów  zebrań, om aw iające w ażniejsze zdarzenia 
z życia  zespołu  śpiew aczego.

T ob y  b y ła  strona organizacyjna i artystyczna 
działalności tow arzystw  śpiew aczych . Musimy 
jednak o to czy ć  nie mniejszą troską drugą d z ie ­
dzinę związaną z życiem  zesp ołów  śpiew aczych,, 
to jest dziedzinę tw órczości. Ileż to  k om p ozycji 
chóralnej ginie bezpow rotn ie, nie doczek aw szy  się 
wykonania, a ile leży w b ib ljotekach  p oszczeg ó l­
nych zesp ołów , n ieudostępnionych  innym zespołom . 
Bierzm y tę sprawę praktycznie —  ży ciow o ! J e ­
żeli kom p ozytor znalazł nakładcę na swój utwór, 
to spraw a załatw iona pom yślnie i nie mamy tu 
nic do pow iedzenia, ale co  innego, jeżeli się na­
k ładcy  nie znajdzie. Czasami kom p ozytor ma to 
przynajmniej szczęście, że jego utw ór któryś 
z ch órów  w łącza  do sw ego repertuaru i w y k o ­
nuje. Jest to częściow e  zad ow olen ie  m oralne, bo  
trzeba ży ć i trzeba m ieć za co  żyć. A le  już naj­
smutniejszą jest sprawą, k iedy się naw et tego

m oralnego zadow olen ia  nie ma, bo  utw ór leży 
w  te ce  kom pozytora  ani n iew ydany, ani też nie- 
w ykonyw any. I tu musimy znow u sięgnąć do 
scentralizow ania w ysiłków  i w  ten sposób  dążyć 
do rozw iązania tej spraw y ku zadow oleniu  i p o ­
żytkow i tak śpiew actw a jak i kom pozytorów .

Nasuwa mi się rozw iązanie takie: K ażdy kom ­
p ozytor składa jeden  egzem plarz sw ego utworu 
chóralnego do b ib ljotek i R ady N aczelnej Z jedn o­
czenia P. Z. S. i M. Egzem plarz ten będzie 
egzem plarzem  archiwalnym  a rów n ocześn ie  będzie 
przestudjow any przez komisję artystyczną Z jed n o­
czen ia  P. Z. i M. Jeże li kom isja artystyczna 
uzna, że utw ór jest w artościow y, to Rada N a­
czelna  Z jednoczen ia  p o  porozum ieniu się z auto­
rem utw ór w ydaje w wielkim  nakładzie, odb ija ­
jąc go na zakupionym  już pow ielaczu , z którym  
p róby  w ypad ły  bardzo dobrze. K orzyść p od w ó j­
na! A u tor dostaje honorarjum  a ch óry  mają po 
ba jecznie taniej cenie nuty, a w ięc m aterjał do 
pracy. W edług przeprow adzonych  obliczeń  jedna 
stronica nie pow inna kosztow ać kilka groszy. 
Jakżeż łatw o w ted y  prow adzić propagandę! Ileż 
m oże pow stać now ych  chórów , jeśli się dostarczy 
m aterjału do zapoczątkow an ia  dzia ła lności?! 
Idźmy dalej! K om p ozytor umarł lub zapom niał
0 tem, że utw ór chóralny napisał, b o  i to się zd a ­
rza. A  szkoda! A  w ięc każde tow arzy ­
stw o śp iew acze pow inno w o b e c  tego przy ­
słać p o  jednym  egzem plarzu każdego posiadanego 
w swej b ib ljo tece  utw oru n iew ydanego drukiem.
1 znów  k orzyść podw ójna. Przekaże się utw ór 
potom ności, a z drugiej strony, jeśli będzie  w ar­
tościow y , udostępni się go szerokiem u ogółow i 
śpiewaczem u.

W reszcie  ostatnia sprawa! O głasza się często 
konkursy na utw ory chóralne, k tórych  napływ a 
stosunkow o znaczna ilość, oczy w iśc ie  o różnej 
w artości. C zęść zostanie nagrodzona, n iek on iecz­
nie najbardziej w artościow a, bo  i sędziow ie różne 
mają zdania i czasu też niew iele mają, część  u tw o­
rów  na żądanie autorów  zostanie im zw rócona, 
a reszta pozosta je  i nikt się p o  od b iór nie zg ła ­
sza. Nie w iadom o, k to  jest autorem, poniew aż 
niema się praw a otw ierać koperty  z godłem  a tem - 
samem nie w iadom o, komu dany utw ór zw rócić. 
Pozosta je zatem  jedyna droga zniszczenia ma­
terjału. C zyż to pow inno b y ć  dopuszcza lne? 
Uważam, że bezw arunkow o nie! M ojem  zdaniem 
m aterjały te pow inny b y ć  przekazane do b ib ljo ­
teki Z jednoczep ia . U tw ory w artościow e mogą 
b y ć  w ydane przez R adę N aczelnę p o  odszukaniu 
autora, inne p o  upływ ie lat stanow ić będą m ate­
rjał archiw alny jako przyczynek  do historji na­
szej tw órczości m uzycznej.

A  zatem  w imię dobrej sprawy, która nam 
wszystkim  leży  na sercu, grom adźm y to w szystko, 
co  św iadczyć będzie o naszem życiu  śpiew aczem  
i to, co  nam to życie  umożliwia. Przypom inam 
adres Z jednoczen ia  P. Z, i M. W arszaw a, ul. 
Śmiała 7. Dr. Jan Niezgoda.
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